
We Lwowie, Wtorek dnia 23. Września 1884.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 

południu z wyjątkiem niedziel i dni świą­
tecznych.

Przedpłata wynosi:
W MIBJBCTJ kwartalnie . . .  4 złr. 60 ent.

miesięcznie . . . 1 złr. 60 ent.
Z przesyłką pocztową:

Miesięcznie.......................2 złr. „
w IW państwie anstrja kier 6 , — ,

] > 1 Prns i Rzeszy niemieckiej j
g ift Szwajoarji . . .} P°50?0̂ r-
och, Tukeji i księstw NadJ

. .  •-'jfr y ...................’
■Het pojrifikezy kosztuje 10 ct.

Prwedpłwtę i og lo ise iila  i n y j w a j f  t
We LWOWIE bióro administraoji „Guuały Kar.* 

u l i c a  K o p e r n i k a  L  g . Ogłoszenia 
■w Paryżu przyjmuje wrłęczn-’ dla , Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, fiue CU it, i Paris, Otto 

ai w Wiednia, (Hcauenr ei et Voglerj nr. 10 
Walfistdigasse, A Oppelil S«*dt, Stmbenbastei 2. 
M. Dnkes, I. Biemergasse D. Rudolf Mosse, Seiler- 
st&tte nr. 2., Henr. Schale I. Wollzeile 14 
Maurycy Sten, Wollzeile 22, w Hamburgu py 
Haasenstein et Vogler, i G. L. Danke et Comp:, 
w Warszawie Bajohman et Frendler Senatorska 
22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 6 ent od 
miejsca objętożci jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklam y w rubiyee .Modesłane* 
* 0  et. od wieraaa.

Od administracji.
Przedpł.ata na IV. kwartał: 

kwartalnie . 4 złr. 50 ct.
na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
kwartalnie • . 6 złr. —

. ‘j  enn. prenumerat^ poza granicami pań­
stwa Au^tro-W^gierskiPTO jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Gazeta Nt rodowa, która umieszcza orygi- 
nalne korespondencje c  Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagą zwracać będzie 
na m elkie objawy życia narodowego we
wszystkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencyj, 
f  e j 1 e t o n, wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

U praszamy o wczesne przesianie 
prenumeraty, by azan. prenumerato- 
rowle nic doznali przerwy w prze­
syłce.

L W Ó W  d. 22. września.

(Tajne obrady soboru prawosławnego w Kijowie.— 
K Naumowicz i Płosze: ki. — Francja zmniej-
u t  korpus okupacyjny tunetafiski. — Northcote 
przed wyborcami w Edymburgu — Pall-Mail-Ga- 
eette o stanie flrty. —  Bankructwo egipskie. —  
P. Stauder w glmnasjum św. Magdaleny. —  Liąt 

nr. W. Psleduszyckiego do Pester Lloyda).

Skończył się zjazd monarcLow, na którym 
trójcesarskie przymierze zostało odnowionem, 
a odbywa się w Kijowie sobór biskupów połu­
dniowych prowincji, do imperjum moi' i iwskiej- 
go należących. Z zjazdu monarch r, t<r co ja­
wnie i otr ircie się działo, donosiły . ut-ranne 
telegramy urzędowe i półurzędowe, tle co dyv 
plomaci nradzili między sobą, spisali i podpi­
sali, o tern świat się dopiero wtedy dowie, gdy 
będzie wprowadzone w życie. I  ś( oor ’ i >wski 

. ma cele, które jawnie ogłosił i do których 
otwarcie zdąża: wzmocnienie prawosławia i 
stłumienie szerzącego się potężnie między ludem 
sekciarstwa, głównie tak zwanej sztundy. A 
oprór tego ma tąkże swe w tajemnicy zacho­
wywane l _ _adj, jakby naersyć prawosławie 
m idzy unitami Galicji i Węgier. Dyplomaci na 
zjeździe tylko swych sekretarzy dopuśfeili do 
spisyw. ii? rezultatu obrad, więc tajemnica co 
do uchwał iciśle jest dotrzymana. Ale tajemni­
ca obrad nad szerzeniem prawosławia między 
unitami ościennego państwa nie mogła 
pozostać w okryciu, bo za wiele osób brało w 
nich udział, a między prawosławnymi są i tacy, 
którzy tylko z potrzeby i musu przyjęli i trzy­
mać się muszą prawosławia. A nawet między 
fanatykami prawosławnymi wielu jest niepo- 
chwalających szerzenia prawosławia między u- 
nitami za pomocą rubli i demoralizacji. Tym 
sposobem się stało, że już nazajutrz po obra­
dach tajnych w Kijowie wiedziano o ich treści. 
Oto co nam pisze jeden z naszych korespon­
dentów :

.KIJÓW d. 6. (18.) września.
W Kijowie odbywa się sobór 15 południa 

wycł biskupów pod przewodnictwem najwyż­
si go prokurora Pobiedonoscewa. Oprócz ofi­
cjalnego celu, sobór ma jeszcze tajny: rozwa­
żyć, jakiemiby środkami szerzyć w Galicji pra­
wosławie między unitami. Do współudziału w 
tern zadaniu przyjechali wysłani ze Lwowa Na­
umowicz i I Dszczański. Wczoraj (d. 5. (17.) 
września) była tijna narada. Nanmowicz radził, 
aby osadzić wt Lwowie serbskiego metropolitę

Michaiła. Płoszczański przedłożył: 1) wydawać 
corocznie 10.000 r., aby skłaniać podarkami 
księży unickich do prawosławia. 2) Wyznaczyć 
przy Narodnym domie 10 stypendjów na rachu­
nek Moskwy dla tych uczniów, którzy przejdą 
z unii na prawosławie. 3) Pieniądze na stypen- 
dja wysyłać do redakcji Si wa przez poselstwo, 
na każde stypendjum po 150 r. rocznie. 3) Dawać 
jemu i Naumowiczcwi subwencję 3.000 r. na 
wydawnictwo książek w duchu przechodzenia 
z inii na prawosławie. Kijowska .Ławra" osta­
tni rozchód przyjęła na swój rachunek, a pie­
niądze te otrzyma Płoszczański przy odjeździe 
do Lwowa.?

Jak widzimy, pau Płoszczański wierny jest 
zawsze od wielu lat praktykowanemu przez sie­
bie systemowi, który tak wybitnie wyszedł na 
jaw podczas słynnego procesu: D o b r j a ń s k i  
i 8 p ó ł k a. Jak wówczas wyszło na jaw, ścią­
gał on ruble s wszystkich możliwych źródeł 
propagandy moskiewskiej, sam jeździł do Pe 
tersburga, aby się o więcej upominać; i teraz 
prnmawia do Moskali: Dawajcie ruble na cele 
propagandy, ale na moje ręce! ,

Francja ma zamiar część wojska stojącego 
w Tunisie wycofać. Do Temps piszą z Marsylii, 
że kompania transatlantycka otrzymała zawia­
domienie, aby przygotowała się do przewozu 
częściowego 5 000 ludzi z dywizji okupacyjnej 
tunetańskiej. Pierwszy odjazd z La Goelette ma 
zabrać 1.000 ludzi, którzy na statku „Abd-el 
Kader* przewiezieni zostaną. Co do transportu 
reszty 4.000 ludzi, tego czas nie jest dotąd o- 
znaczony.

Dziennik zwraca uwagę na to, czy wycofa­
nie to wojska z Tunezji jest potrzebnem. Kraj 
to obszerny, równający się przestrzenią piętna­
stu lub ośmnastu departamentom Francji ; pyta­
nie nasuwa się, czy siła, która tam zostanie, do 
jednej zaledwie brygady zredukowana, dostate­
czną będzie do utrzymania porządku. Prawda, 
że w obecnej chwili w Tunisie najzupełniejszy 
panuje pokój; nie należałoby jednak zapominać, 
ie  zajęcie kraju niedalekiej tak sięga epoki, aby 
pewnym być, że żadne nie wybuchną nieprzyja­
cielskie mchy — i że wycofanie tak znacznych 
sił, nie będzie pokusą dla krajowców na nowo 
doświadczyć szczęścia oręża. Uwaga dziennika 
jest bardzo słuszną — ludność mahometańska, 
nieobeznana z zasobami państw europejskich 
sądzi wypadki po swojemu, i krok ten rządu 
francuskiego wytłumaczy sobie jako potrzebę 
kouieczną; — deść, aby ktoś znalazł się, coby 
ją w tern mniemania utwierdził, a można pra­
wie być pewnym, że to czego się Temps lęka, 
rzeczywiście nastąpi.

V Edymbur® 16. września przeszło sześć­
dziesiąt 'deputacji stowarzyszeń konserwatyw­
nych wręczyło sir Stafford Northcotowi adresy 
powitalne. Wieczorem, na giełdzie zbożowej, dłuż­
szą miał mowę wobec 4000 przeszło wyborców 
konserwatystów. Prezydował mityngowi książę 
Buccleich, głowa szkockiej szlachty torysow; 
sir Stafford z entuzjazmem był przyjętym. Mo­
wa tego męża stanu konserwatysty, miała za 
główny cel obronę sprawy konserwatystów 
przeciwko ostatnim wycieczkom Gladstona i in­
nych przewódców stronnictwa liberalnego. Sir 
Stafford wyczerpująco skrytykowawszy finanso­
wą politykę liberalnego rządu, przeszedł do roz­
bioru jego polityki zewnętrznej. Dowodził, że 
wyprawa do Chartum, jest następstwem nieoglę- 
dności i braku energii, że w samych początkach 
przy decyzji i sprężystości działanja, można by­
ło jej umknąć, bez wystawienia krają na wiel­
kie koszta i szanse niepowodzenia. Co do obe­
cnego położenia w Afryce południowej, wyraził 
się mówca, że Anglia przechodzi przez takie u- 
pokorzenia, na jakie żaden w przeszłości mąż 
stanu Wielkiej Brytanii nie śmiałby jej wysta-

— każdy krok rządu na polu polityki ze­
wnętrznej faktycznie okazał się niedołężnym.

Walka prasy angielskiej i francuskiej, wy­
wołana zjazdem skierniewickim doprowadziła 
do przeglądu Bił morskich obu państw. Zostaw­
my na stronie sąd publicystów francuzkich a

posłuchajmy co sami Anglicy mówią o swojej 
flocie, i tak Pall Moll GazeUe dowodzi, że An­
glia nie posiada ani jednej gotowej torpedowej 
łodzi, i w ogóle cała potęga jej morska nie do­
równywa francuzkiej. Artykuł wywarł ogromne 
wrażenie. Główue niebezpieczeństwo Anglii leży 
w tern, że ona wszystkie środki do życia po 
trzebne ściąga z obcych i dalekich krajów. 
„Czy marynarka nasza*, pyta Pall Moll Ga- 
zełte. „jest w stanie stawić czoło flotom całego 
świata ? Bynajmniej! i  [dyby i była dosyć 
silną, wystarczy jednego drugorzędnego pań­
stwa, mającrgo do rozporządzenia dziesięć kor­
sarskich statków, krążących w około wysp Bry­
tanii i po morza Sródziemnem, aby połowę wa­
szej floty handlowej znisjsozyć a was ogłodpić. 
Strzeżcie się wojny z jakiemkolwiek mocar­
stwem! Wasza siła lądowa prawdopodobnie nie 
zmierzy się nigdy z niebezpieczeństwem, które 
wam zagraża.

Weźmy naprzykład Francję: niech mówią 
sobie, że Francja nie produkuje potrzebnego 
zboża (ta okoliczność utrtyma się nadal i w co­
raz wyższym stosanka rozwijać Bię będzie), 
przypuśćmy teraz, że prowadzi wojnę z Anglią, 
która jej porty blokuje; dalej z Niemcami, Wło­
chami, Hiszpanią; pod względem wojskowym 
straszuem to będzie, ale co się tyczy naszego 
wyżywienia się, zostają jeszcze dla nas zawsze 
otwarte granice Belgii i Szwajcarji, krajów 
neutralnych, które mogą zaopatrzyć nasze po­
trzeby. W rozpaczliwem położeniu, do jakiego 
doprowadziłoby was dziesięć statków korsar­
skich, zmuszeni bylibyśmy i z temi dwoma kra­
jami być w wojnie. Byłlt^ jedyny wyborny śro­
dek przeciw tym korsartoih, dopóki przynaj­
mniej żyjecie w zgodzie z Francją — a byłby 
nim tunel podmorski. Aleście tak ślepi, żeście 
tunelem i przymierzem francuzkiem, dwiema 
nierozdzielnemi rzeczami wzgardzili. Jesteście 
najniezdarniejszem pokoleniem, o jakiem kiedy 
kolwiek wspomniały roczniki Anglii. Dziesięć 
lat nie apłynie a sami to ujrzycie.*

Nubar basza d. 18. t  m. zawezwał do sie­
bie dwóch w Kairze obecnych członków komi­
sji długów państwa, panów Money i Vetsera i 
oświadczył im, że rada ministrów postanowiła 
dochody, przeznaczone podług traktatów na 
opłatę kuponów listów długu państwa, od tej 
chwili nie odsyłać do internacjonalnej komisji, 
ale wprost do ministerstwa finansów.

Jednocześnie piśmiennie Nubar basza uwia­
domił kasę długów państwa, że rada ministrów 
wobec deficytu trzydafa t  trseeb tyeięoj fun­
tów, wstrzymała sprzedał publiczną do likwi­
dacji zjednoczonego dłtfgu Gabera? toro wie pro­
wincji wezwani zostali, aoy do 25. październi­
ka wszelkie Bumy mogące się pozostać po po 
kryciu najbliższego kuponu uprzywilejowanego 
dłngu państwa, odesłali do ministerstwa finan­
sów. Krok ten Nubar baszy jest prostem ogło­
szeniem bankructwa. Niespodzianka to prawdzi­
wa dla Europy, która zmusić może zaintereso­
wane państwa do chwycenia się wspólnie środ­
ków przeciw podobnej gospodarce.

Jakiś nowy prąd, jak utrzymują, powiał w 
Prusiech, i to prąd, czego się najmniej można 
było spodziewać — na naszą korzyść. W zeszły 
czwartek, 16. bm., radca ministerialny, p. Stau­
der, Nadreńczyk, człowiek, nieumiejący ani sło­
wa po polsku, zjawił się na wykładzie języka 
polskiego w 3. klacie poznańskiego gimnazjum 
św. Magdaleny, przez całą godzinę słuchał de­
klamacji i recytowania branych w szkole ustę­
pów, a na zakończenie przemówił do uczniów, 
zachęcając ich do nauki języka ojczystego. Sko­
ro się dowiedział, że na 300 uczniów Niemców 
tylko 40 uczy się języka polskiego, wyraził 
swoje zdziwienie, że tak mała tylko liczba u- 
czniów zajmuje się językiem polskim.

Jeżeli zważymy, że germanizatorowie w Po- 
znańskiem zepchnęli język polski na stanowisko 
nadobowiązkowego przedmiotu, że dyrektorowie

niemieccy chcieli już nawet znieść zupełnie wy­
kład polskiego języka, że nawet przy maturze 
nie żądają polskich zadań, tylko ograniczają się 
na tłumaczeniu z niemieckiego na polskie — 
słowem, jeżeli będziemy mieli na oku ekstermi­
nacyjny Bystem, który skazał język polski na 
wymarcie, to sło, a radcy Staudera nabierają 
niemałej doniosłości. Nie powiedział on wiele, 
a jednak słowa jego mają niemałe znaczenie, 
pierwszy to bowiem raz, o ile nam wiadomo, 
wysoki urzędnik pruski odezwał się w ten sposób 
publicznie o języka polskim. Czy p. Stauder dał 
wyraz tylko swemu zapatrywaniu, ozy też jest 
to objaw zmiany prądu w sferach decydujących, 
oto kwestia. Ww ą p r w m wia zatem osUtaiem, 
a miai wic* , że urzędowy charakter, w jakim 
p. Stauder występt i w i  mu dobrze roz­
ważyć, co n i, a wyrażając się z sympatją 
o języku polskim, narażał się całej falandze za­
ciekłych polakożerców. Czyżby w sferach rzą­
dzących przeważyła myśl, że system germ&ni- 
zacyjny na nic się nie przyda? — Nie łudząc 
się różowemi nadziejami, czekajmy dalszych ob­
jawów.

** *
Pester Lloyd w swojem wieczornem wyda­

niu z d. 19. bm. podał najpierw odpowiedź Cza­
su na jego artykuł w sprawie polskiej z powo­
du mowy hr. W. Dzieduszyckiege napisany; a 
następnie umieszcza list hr. W. Dzieduszyckie- 
go, z powodu tejże sprawy do dr. Falka, re­
daktora Pester Lloyda pod d. 16. bm. ze Lwo­
wa wystosowany. List ten, znany nam po czę­
ści z telegramów sobotnie-, tak się zaczyna:

„Wielmożny Fanie! Mowa moja z d. 29. 
sierpnia do wyborców w Stanisławowie, wywo­
łała rozwlekłą polemikę w pismach austro-wę­
gierskich i zagranicznych. Dotychczas wcale się 
nie mieszałem w tę polemikę, jakkolwiek wy­
razy moje pod niejednym względem fałszywie 
tłumaczono. Także i pismo pańskie rozbierało 
moją mowę w artykule, w którym wprawdzie 
nie byłem po imieniu nazwany, ale błędnie za 
zagorzałego torysa uważany.

Korzystam z tej pożądanej sposobności, aby 
prawdziwą myśl mojej mowy w jednym z naj­
znakomitszych organów opinii publicznej wy­
łożyć, tudzież ubić rozpuszczone przez pewną 
część prasy wiedeńskiej obłędy. Mniemam, że 
wierny przekład ustępu mojej mowy, będącego 
w związku z ogólną polityką, najlepiej wyjaśni, 
w jakim dachu mówiłem o polityce jagielloń­
skiej w Austrji; i upraszam pana, abyś załą­
czony ustęp mojej mowy wraz z niektóremi ob­
jaśnieniami w 8' ojem szacownem piśmie coi - 
chlej ogłosić raczył. Otóż rzekłem:

(Następuje niecki przekład dotyczących 
ustępów mowy stanisławowskiej — poczem hr. 
W. Dziednszycki pisxe:)

.Tyle mówiłem w Stanisławowie co do po­
lityki ogólnej. Moi wyborcy aupełnie mię zro- 
znmieli, i mniemam, że sam przełożywszy wier­
nie moje wyrazy na język niemiecki, chyba już 
nie potrzebuję powtarzać, że w mojej mowie 
pod ideą jagiellońską rozumiałem jedynie tra­
dycję wolności, równouprawnienia, tolerancji i 
zachodniej cywilizacji, którą niegdyś, i to tutaj 
na Wschodzie pierwszy wypowiedział był dom 
Jagiellonów, a której strażnikiem obecnie w 
środka Europy wschodniej jest dom Habs- 
bargów.

Rzekłem, iż możemy obecnie w imię idea­
łów przodków naszych wiernie stać przy domie 
Anstrjackim, który zarówno sprawiedliwy dla 
Słowian i nie-Słowian, godło „Justitia regno- 
rum fnndamentum* w rzeczywistość zamienił. 
Rzekłem, iż w naszej wierności dla państwa 
nie mieć nam żadnej myśli ukrytej, nie myśleć 
nam o żadnych przewrotach i wojnach, a uży­
wać tego, co nam Austrja użycza, będąc prze­
konani, że wielce szanowana w Austrji idea 
sprawiedliwości dla wszystkich, nietylko świe­
tną da przyszłość państwa, ale też ostatecznie 
tak oddziała na stosunki w sąsiedztwie, iż wszę­
dzie zwycięży przekonanie, że państwa spra­
wiedliwe i wolne są najpotężniejszemi, a uci­
skanie wszelkiej narodowości, a więc i polskiej, 
jest ciężkim błędem politycznym.

Mówiłem przeto w duchu lojalnym i po­
kojowym. Nie chciałem, aby Anstrja stała się 
państwem wyłącznie słowiańskiem, bo byłaby to 
jaskrawa niesprawiedliwość. (Ten ustęp jest Wy* 
bitnem pismem wydrukowany; p. r.) Przestrze­
gałem od doradzania państwu wojen awantur­
niczych. Chciałem wyrazić moje przekonanie o 
konieczności lojalnego stania przy Austrji — 
jaką jest obecnie i w obecnym jej ustroją poli­
tycznym — a jak się spodziewam, niemniej i 
pau zrozumiesz, że nie iuaczęj chcę być rozu­
mianym.

Dlatego t n a a t i t  y m  ponownie i usil­
nie, abyś tea UK uąjiycUej w
swoim znakomitym d JA ogłosił, piszę się
z całei poważaniem" itd.

Redakcja Pester Lloyda dodała następujący 
przypisek:

.Nie dla opierania się przy swojem, tylko 
dla własnego usprawiedliwienia, chcemy wobec 
tych dwu euuncjacyj tylko podmieść, że z je­
dynym może wyjątkiem prasy polskiej, cała pra­
sa europejska mowę hr. Dzieduszyckiego wła­
śnie tak pojmowała iak my, że zatem omyłka 
była powszechna, i ze hr. Dziednszycki co do 
t< go może nie całkiem jest bez winy. Wszelako 
jeżeli szlachetny hrabia j e s z c z e  o r a z  c z e ­
go  i n n e g o  n i e  p o w i e d z i a ł  (wyrazy te 
są w Pester Lloydzie odznaczone ; p. r.) nad to, 
co w powyższym liście przytacza, to naturalnie 
wszelkie szkrupuły odpadają i przeciw tym  
pojmowaniom z pewnością nikt w Węgrzech nic 
nie bedzie miał do zarzucenia.

.Z  tego otwartego oświadczenia zechee się 
zarazem nasz szan. kolega, Czas krakowsk 
przekonać, jak chętnie konstatujemy zgodność 
stanowiska węgierskiego a polskiego -  pod­
czas gdy tylko z boleśną rezygnacją mogliśmy 
wskazywać na różnicę w zapatrywaniach tych 
obu narodów, niezliczonemi czułemi węzłami od 
wieków złączonych.

„Jeżeli — jak też w istosie było — udało 
się naszemu artykułowi rozwiać jakowe zaszłe 
nieporozumienia, to celu swego w zupełności 
dopiął, i pozostaje nam tylko podziękować Cza­
sowi za prawdziwie koleżeński i kawalerski 
sposób, w jaki poparł owe nasze, w obopólnym 
interesie leżące usiłowania."

Korespondencie „Gaz. Nar.u

śfarsnw z d. 17. września.
j. aareezdi r po zjeździe i 
Jakie jd , cal taty tegq zjazdu, przy­

szłość pokaże. Wśród p bliki naszej trążą też 
różne wieści, lecz żadnej z nicn wiara dawać 
me można, bo i któż wiedzieć może, co na tym 
zjeździe postanowiono. Nawet p. Fryzę, redak­
tor Kurjera Porannego, który miał to szczęście 
być przedstawionym trzem ministrom i jak sam 
twierdzi, księciu Bismarkowi „głęboko się ukło­
nił", nie wie o rezultacie konferencji, co zape­
wne wynika z tej przyczyny, że dla braku 
czasu nie mógł mieć poofnej rozmowy z żelaz­
nym księciem.

Nim jednak dowiemy się, co potentaci po­
stanowili, dochodzą nas pogłoski, jakoby car po­
stanowił tu w królestwie Polskiem nadać mia­
stom samorząd, a nadto potworzyć na wzór ce­
sarstwa, ziemstwa powiatowe i gubernialne (ro­
dzaj rad powiatowych autonomicznych); byłby 
to w każdym razie zwrot ku lepszemu, upoważ­
niający nas do mnieman{a, że inne prądy wiać 
zaczynają i że nie bez racji Busski Kurjer w 
nr. 239. pomieścił artykuł pełen sympatji dla 
Polski i Polaków, zwąc nas najszlachetniejszym 
narodem, przedmurzem od germanizmu, narodem 
stojącym na czele wszystkich Słowian! Wpra­
wdzie Nowoje Wremia inaczej twierdzi i w naj- 
zjadliwszy sposób nas potępia, zwąc jezuitami, 
buntownikami, narodem chytrym itd., nieprze- 
szkadza to jednak temu, że faktycznie _ w wyż­
szych sferach jakieś zmiany się agitują, lecz 
czy na naszą korzyść? — Wątpię 1

Z pobytu cara w Warszawie charaktery-
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R O ZD ZIA Ł VH I.
H f  ż ■  k  i  i  1 s  i  J .

„Kozactwo me — to klejnot mój 1
aO)Com mym i praojcom hetmanili kniazio­

wie Wiśniowi cci — pułki me w bój wiedli 
Sobiescy, Poniatowscy — a jam z Różyckiego 
służby.

.Wielką macierzą to  R u ś  n a s z a  
ś w i ę t a  —■ Ru® nkrainna — Ruś biała — Roś 
czerwona — * domem jęj Bożym: to cerkiew 
nasza.

„Patrz 1 ile szczerbów na tej szaszce, tyle 
jłów wrażych padło pod jej cięciami.., w o b r o- 

n ie  z i e m i ,  w i a r  y i j ę z y  k a!
.Lecz nie chlubię się z tego, i niemawiam o 

tern nikomu — jeno tobie synu Myronie, byś 
»zekazywał dzieciom swym, a one wnukom, ze 

tak jak ojcowie twoi i praojcowie tak i pr« 
wmuki twe ojcowizny naszej, t e j  R u s i  ś w i ę ­
t e j  b r o n i ć  m a j ą  ~ j.e j z i e m i a c h ,  
w j e j  w i e r z e ,  w j ę * J ^ n j e j I

.  oś ty aąż ukrainny!
„Nie dziś pora wraże ścinać głowy pohań 

có.w — n i e  o r ę ż n y  d * i ś  d z i e ń . . .
„Lacz jutro... to  n a s z e  j u t r o !  — a wów­

czas a irty wód r szych południowych zabarwią 
jię posoką ciemięży cieli...

,A  ze snn zbudzi się lew stary i rykiem 
zwoła lwięta ku ojczyzny obronie..."

Tak mawiał Dymitr Lawrów synowi swe­
mu Myronowi, gdy tenże jako młodzian z sto­
licy przybywał do futoru, by wypocząć po ro­
cznych naukach.

Dziwne w okolicy krążyły wieści o starym 
Dymitrze. Mawiano, że przed półwiekiem zjawił 
się Dymitr z kozacka przystrojony, a ponieważ 
miał swe „papiery" w porządku, przeto nikt 
go nienagabywał; tembardziej ileże mając zapas 
gotówki, zakupił obok „Wielkiego sioła" — fu­
tor z kilkudziesięcioma morgami pola, z gai­
kiem brzozowym, o chacie a raczej półdworku 
słomą szytym i osiadł tamże, nikomu w drogę 
nie włażąc.

Po urządzeniu nabytej majętności zniknął, 
pozostawiwszy na gospodarstwie przyswojonego 
sobie ze wsi parobczaka, sierotę, który dobytku 
jego pilnował.

W  pół roku po zniknięciu, przybył z po­
wrotem w towarzystwie niewiasty — żony — 
której strój nieco odrębny, barwnością, bogac­
twem i schludnością podziw budził w cerkwi. 
Snać iż Rąsiuką była — jednak z po za gór i 
rzek... hen... z daleka.

W  zacisznym swym futofze pracował Dy­
mitr przy ładnie. Własną swą ręką założył sad 
i pasiekę, które na całą słynęły okolicę, to też 
przy pracy i oszczędności w ład szło całe go­
spodarstwo i b* ło się źródłem pewnej średniej 
zamożności Dyn itra.

Kilkakrotnie pleban miejscowy pragnął 
wciągnąć Dymitra do bractwa cerkiewnego a 
gazdy „Wielkiego sioła* chcieli go mieć wójtem, 
lecz ze wszystkich zaszczytów umiał się Dy­
mitr wymówić, uciekając do swego futoru i 
nracuiąc dalej.

W  lat kilka po ożenku, a to właśnie w 
dniu 29. sierpnia powiła mu żona syna, któremu 
dano imię „Myrona mneuennyka*, gdyż przy ,

niósł sobie takowe. Odtąd zawsze po żniwach 
po „Uspenyjn Bohorodycy" obchodzono w futo­
rze uroczyście imieniny chłopięce.

Tak się darzyło znów lat kilka i pierwszy 
padł cios w dworek Dymitra... żona mu zmarła, 
a Myron pozbawiony został na wieki opiekuń 
czych skrzydeł matczynych. Od tego czasn stary 
Dymitr żył tylko życiem swego jedynaka, ście­
ląc mn drogę żywota przyszłego.

W samotnem tem otoczeniu wyrastał chłop- 
czyna zdradzając wielkie zdolności, więc też oj­
ciec, który przeczuł, iż n ie d z i ś  p o r a  o r ę ­
żna, oddał syna do szkół publicznych, w któ­
rych z dobrym idąc postępem z roku na rok, 
zapisał się nareszcie w akademii na wydział 
prawniczy, obrawszy sobie ten zawód jako przy­
stań wiedzy która miała mu zapewnić stano­
wisko odpowiednie.

Raz tylko podczas studjów uniwersyteckich 
kozacza zawrzała krew, i wykoleiła na czas 
krótki Myrona... Było to lat temu dwadzieścia 
z okładem.

Stary Dymitr od dłuższego czasu niemając 
od syna żadnej wiadomości, podążył do stolicy 
by go odwidzić, lecz niestety mimo gorliwych 
poszukiwań nieodnalazł syna. Były to czasy 
bnrzliwe, a snać iż stary inał tętno swej krwi, 
więc też nie rzekłszy nic, jeno zasępiwszy 
obi ze k lacze , wrócił do futoru' i... modlił się.

W  kilka miesięcy na podwodzie najętej zja­
wia się Myron wynędzniały, z niezagojoną przez 
piersi raną, od cięcia pochodzącą.

Widokiem syna ucieszony stary Dymitr, 
jeden mu tylko wyrzut zrobił:

— Wszak mawiałem ci, że nie dziś pora 
wraże ścinać głowy. Szkoda twej krwi, albo­
wiem dopiero j u t r o  n a sze ...

Wkrótce powrócił Myrón, dzięki troskliwo­
ści ojca, do zdrowia zapełnego yjechał do sto 
licy, ukończył studja prawnicze, a wstąpiwszy

do sądownictwa, szedł zwykłemi szczeblami, 
dobiwszy się stanowiska podsędka.

Zdolnością o głowę przerósł kolegów bądź 
z ławy szkolnej, bądź z urzędu — nieposzlako­
wanej przytem prawości, był wszędzie cenio­
nym — a mimo to ognista dusza jego miewała 
chwile udręczeń, które go łamały moralnie... 
W ciągu całego żywota ani jednej przyjaznej, 
wylanej nie spotkał duszy, z którą mógłby się 
podzielić bądź wrażeniami, bądź nadzieją...

I  to czyniło Myrona chmurnym, w sobie 
zamkniętym...

W tej to porze właśnie, w tej chwili prze­
łomu moralnego w mieście obwodowem, w któ- 
rem Myron piastował urząd podsędka, zdarzył 
się wypadek, który wywarł stanowczy zwrot 
w całem jego jestestwie.

Było to w jesieni. Huczno i gwarno i roj 
no w ogrodzie miejskim, gdyż w tych dniach 
odbywa się wystawa płodów rolniczych, sado­
wnictwa, pszczelnictwa i ogrodnictwa. Biedna 
Ruś! Co było najlepszego, co zdawało Się być 
wzorowem, pięknem... to wszystko wysłano na 
wystawę, by się pochlubić przed gośćmi liczny - 
mi bądź z kraju, bądź z zagranicy przybyłymi; 
Lecz niestety! Wystawa to u b ó s t w a  — a 
n i e  z a m o ż n o ś ć  k r a j u  — a zagraniczni 
przybysze nie po wiedzę tu przybyli, jeno po 
to, by cenę tych płodów surowych bardziej je 
szcze obniżyć, i zabrać wszystko co dała ta zie­
mia — im się wszystko przyda. A w zamian za 
ten owoc pracy rzucą ci garść bankowych bi­
letów, które są cenne nader na Rusi, bo Ruś 
ich nie produkuje — jeno żądną jest tych bile­
tów, by opłacić „daczki", które są wielkie, bar­
dzo wielkie.

Gwarno i rojno w miejskim ogrodzie; po 
ścieżkach, kasztanami zdobnych, snuje się dużo 
ludu przybyłego. Ogorzałe oblicza a oc^żąłoóć

i ruchach świadczą, iż to rolnicy, acz zamo­
żniejsi, nie przywykli do gwaru miejskiego.

Do tego ogrodu podążył i Myron. Na śnia­
dej twaray zawisły wąsy spuszczone ku dolnej 
wardze, a oko ciemne przysłaniała brew pełna 
o pionowym zmarszczka środkiem czoła.

Szedł i dumał... ręce w tył założywszy... 
dumał i oczyma duBzy widział w przyszłości: 
d z i e ń  j a s n y ,  który nastąpił po burzy. Ka­
mienie w posadach ruszone spiętrzyłysię i utwo- 
rzyły grobowiec mogilny bohaterom poległym 
w obronie ziemi i wiary... i jasno było...

Wtem naprzeciw Myrona, tuż prawie obok 
niego przemyka się krokiem niepewnym młoda 
niewiasta. W skromny ubrana perkalik, zdra­
dzała obuwiem i rękawiczką obcisłą niemniej 
kapelusikiem modnym acz skromnym, pewną 
staranność i strój uość. Cała jej postać wiotka, 
o bujnych warkoczach jasnych, skupiła się w 
dużem oku niebieskiem, które trworzliwie wokół 
patrząc wyrażało najwyższe zakłopotanie.

Myron przypadkiem podniósłszy wzrok spo­
tkał prawie błagalne oko to niebieskie, a ob­
jąwszy jednym rzutem całą jej postać — przy­
stanął jak wryty pod promieniem magnetycznem 
zjawiska. To dziecko Rusi! — Ruś tylko krasę 
taką tworzyć zdoła... tak myślał Myron....

— Przepraszam bardzo — rzekła panien­
ka — zbłądziłam w tym miejskim ogrodzie i 
proszę... bardzo proszę.:, mi pomódz, bym od­
szukała ojca.... Jam obca tu i proszę...

Głos pełny i dźwięczny a oraz błagalny, 
dziwnie podziałał na Myrona. Spojrzawszy na 
krasę dziewicy, na jej zakłopotanie, instynktownie 
poczuł iż wyjątkowe jej położenie zasługuje na 
wszelkie ustępstwa i że on, ten „surowy* sędzia, 
tak wyrzeczonej prośbie oprzeć się oie zdoła.

Uczynię chętnie czego pani żądasz, lecz 
zechciej mnie pani objaśnić kogo i gdzie mam 
szukać, gdyż ojciec pani jest mi nieznanym....

(D. c. bl)



stycznem jest to, że pomocnik oberpolicmajstra 
W^asowskij otrzymał od cara tabakierkę złotą 
i 150 rsr.! wyraźnie rs. stopięddziesiąt, w nad- 
grodę za gorliwość w służbie. Pan Jankuljo 
urzędnik do szczególnych poruszeń (brat które­
go będąc pomocnikiem prokuratora, prowadzi 
śledztwo w X . pawilonie) będąc opiekunem 
dziennikarzy (a raczej ich dozorcą) będących 
na zjeździe, również za gorliwe spełnianie obo 
wiązków sowicie będzie wynagrodzony — bo 
nie jedną może korespondencyjkę udało mu się 
przejąć i niejednej rzeczy się dowiedzieć, która 
brata jego wielce interesować może.

Jak obecnie, wszyscy mówią tylko o zje- 
zdzie trzech cesarzy, i z tej też przyczyny 
wszystko inne zepchnięte zostało na drngi plan; 
za dni parę, gdy rozgorączkowanie, dziś pann 
jące przeminie, pogadamy o innych kwestjacb, 
i wtedy zimniej i spokojniej przyjrzymy się te­
mu zjazdowi, który tak dla nas, jak i dla was 
nie pozostanie bez znaczenia. ,

Na powitanie cesarza Franciszka Józefa z 
grona licznie reprezentowanej w Warszawie ko 
lonii austro-węgierskich obywateli, do Skiernie­
wic nikt nie jeździł, nikt też bowiem do tego 
inicjatywy nie podał, a konzul tutejszy baron 
Brenner jak i jego wicekonzul p. Pieczka, z za­
sady wszelkich deputacyj powitalnych nie lu 
bią, a więc i inicjatywy żadnej w tym wzglę­
dzie nie dali, bojąc się, aby złożenia hołdu mo­
narsze awojemu, lub któremu z przejeżdżających 
tędy abeyksiążęciu, rząd tutejszy nie uważał 
za bunt i demonstrację polityczną!

Zgromadzone wojska tak pod Warszawą 
jako też na manewra pod Modlinem, a w któ­
rych brał udział i car, już się rozeszły po kra­
ju na zimowe leże, które wedle tegorocznej dys­
lokacji były odmienne od tych z roku 1883-4. 
Z pobytu carskiego w Modlinie to tylko mamy 
do zanotowania, że car z carową „raczyli* zwie­
dzić szczegółowo jeden z nowo zbudowanych 
fortów pod Pomiechowem, wznoszący się między 
szosą prowadzącą do Pułtuska a torem kolei 
Nadwiślańskiej, idącej ku Mławie, tuż nad pra­
wym brzegiem'Wisły, wpadającej do Narwi. 
Fort ten manewrujące wojska zaobywały sztur­
mem; i tu ku ochronie od palących promieni 
Błońca przedsiębiorca budowy fortów inżynier 
Jan Eiersnowski (Polak) zbudował dla carowej 
prześliczny namiot, u wejścia którego carstwo 
powitał chlebem i solą, oraz przez doręczenie 
carowej bukietu.

W zakończenia niniejszej korespondencji do­
dać muszę, że car, witany tak tu W Warsza­
wie, w Modlinie jak i Skierniewicach, na prze­
mowy powitalne nie odpowiadał, tylko przed­
stawiane sobie osoby stereotypowo zapytywał: 
„kak wasze zdarowie?“ widać z tegp, że car 
jest bardzo dbały o zdrowie swoich poddanych. 
Cesarz Franciszek Józef obdarzył na odjezdnem 
jenerał-gubernatora Hurkę orderem pierwszej 
klasy Leopolda, ministra Giersa, posła ks. Ło- 
banow-Bostowskiego i margrabiego Wielopol­
skiego wielką wstęgą św. Szczepana, jen.-major 
Paniutyn, dowódca pułku imienia cesarza Fran­
ciszka Józefa, otrzymał tabakierę złotą z bry­
lantami, inne zaś ordery i upominki rozdane, 
dotąd jeszcze nie są ogłoszone.

Echa skierniewickie.
Minęło!... Zjazd skierniewicki należy już 

do historji. Gorączkowy, trudny do scharakte­
ryzowania ruch panujący w zacisznej mieścinie 
z każdą godziną ustaje, dziś, jutro zalegnie tu 
spokój zupełny, a do bogatej kroniki przeszło­
ści zwyczajnego grodu powiatowego przybędzie 
nowa, ważna karta... Milcząca Klio położyła 
już na karcie tej kilka tajemniczych, trudnych 
do odczytania dla nas współczesnych znaków, 
a cokolwiek by jej pachołkowie: reporterzy zja­
zdowi, korespondenci i „fachowi* sprawozdawcy 
skwapliwie rozgłaszali — wszystko to będzie 
tylko szumowiną, zebraną ukradkiem z zam­
kniętej starannie dyplomatycznej kuchni, szu­
mowiną i niczem więcej! Zamiast więc snuć 
cienką przędzę politycznych kombinacyj lub błą­
kać się wśród głębokiego lasu przypuszczeń i 
plotek, wolimy wrócić do... chwili samej i jej 
bohaterów. Historję zostawmy historji, ona i 
bez dziennikarskiego współudziału da sobie radę. 
Wracajmy do chwili...

9« . *
A chwila to była niezmiernie ciekawa i 

choć krótka, zda się, jak mgnienie oka, nie­
mniej przeto pełna uwagi godnych widoków. 
Skierniewice od niedzielnego wieczora do wczo­
rajszego południa żyły dzień i noc bez przer­
wy, wtedy bowiem nawet gdy Morfeusz pano­
wał wszechwładnie na całej naszej półkuli, tu­
taj wrzała robota ministrów trzech mocarstw, 
doniosła odbywała się praca. W miasteczku 
wyrzuconem z swojej zwykłej kolei, a przezna­
czonej do goszczenia monarchów, ruch pano­
wał szalony. „Nikt nie spał tych nocy.. U- 
wijające się w rozmaitych kierunkach ekwipaże 
dworskie, powozy dygnitarzów, wózki wszędo­
bylskich korespondentów, cała armia służby i 
wszelakich Merkurych w rozmaitych kierun­
kach spieszących, wszystko to mieszało się w 
jeden olbrzymi, niemożliwy do objęcia kalejdo­
skop. Na czem zatrzymać szczególną uwagę, 
czemu poświęcić chwilę zastanowienia, gdy 
wszystko tak pędzi, tak przed zmęczonem o 
kiem szybko ucieka? Czy gonić za jeźdźcem, 
który unosi jakiś rozkaz w zanadrzu, czy śle­
dzić kolaskę zamykającą jedną z potęg świata, 
czy dążyć za rycerzem pióra, co z grubą pliką 
zapisanego papyrusn leci do telegraficznego 
biura, pełen uroczystego wyrazu i namaszcze­
nia, jakby niósł pokój lub wojnę całemu świa­
tu... Oddajmy się wszystkiemu... potroszę.

Jesteśmy w skierniewickim parku, obejmu 
jącym mieszkanie monarchów, ich trzech kan­
clerzy, oraz całej świty zagranicznej. Gości po­
mieszczono tutaj wszystkich, przyjmujący ich 
szukać musieli wobec szczupłości miejsca lo­
kalu na mieście lub nawet w namiotach pod 
parkiem. Park skierniewicki ma cztery włóki 
i da się przebyć powozem w rozmaitych kie­
runkach. Obok młodych krzewów, zasadzonych 
ręką poprzedniego pałacu gospodarza, wznoszą 
się dumnie stare drzewa, pod których krze­
wami. tysiące usłały sobie gniazda ptaków. Oto 
grupa topol białych, liczących lat 100 z górą, 
aaleji znów klon, którego pięciu nie obejmie a- 
tletów, klon tak doży, iż w rozgałęzieniu jego 
kiedyś umieszczano kapelę... Żyje on jnź kilka 
wieków i bynajmniej niema się ku starości. 
Idźmy dalej. Oto w zagłębieniu fontanna z 
przepyszną koloryzacją, dalej wabna ustroń nad 
strumieniem ujętej w karby rzeczki. Tntaj 
znów, jak oko sięgnie, głncha dal parkowa, 
tam znów kępa brzozami okryta. Na prawo i 
lewo gubiące się w zaroślach ścieżki obok wy­

ciętych pomiędzy szpalerami drzew ulic, po któ­
rych toczą się powozy ukoronowanych. Cesarz 
Wilhelm po trudach dnia wyjechał sam jeden 
do parku na odpoczynek. Rozkazodawca zje 
dnoczonych Niemiec zatrzymuje się nad jezior­
kiem i długo na zwierciadlaną jego powierzch­
nię spogląda. Jedzie dalej ku Sobiedjani, willi 
tuż ża parkiem wzniesionej a komunikującej się 
z nim zapomocą mostu rzuconego nad wodą 
tuż pod mostem kolejowym. W drodze mija go 
zaprzęg Franciszka Józefa, i innych zaprzęgów 
dziesiątki. Park skierniewicki, dzieło cierpli­
wej ręki, mieści wszystkich i wszystkim zape­
wnia wśród skwarnych dni cień i ożywcze po­
wietrze.

* * *
Pokoje skierniewieckich koronowanych go­

ści przedstawiliśmy onegdaj w telegraficznym, 
dorywczym szkicu. Powracać do nich nie ma­
my już czasu — spieszno nam do kwater mi­
nistrów. Wszystko tutaj prawie comme a la 
guerre. Pomimo zasobności skarbu księstwa ło 
wickiego, niepodobna było wyposażyć komnat 
gości tak jakby wypadało. Pazedewszystkiem 
szło o wygodę, komfort znalazł Bię na drugim 
planie! Ks. Bismark w swoich trzech pokojach 
mieszkał bardzo wygodnie, ale doprawdy byli­
byśmy w niemałym kłopocie, gdyby nas zapy­
tano, do jakiej epoki odniesiemy styl sprzętów, 
zniesionych do jego pokojów?... Kiedyś poka­
zywać może będą gabinet o długiej kanapie i 
kilku krzesłaeh, w którym odbyła się konfe­
rencja, lub stolik przy łóżku, na którym że­
lazny kanclerz pracował do późna, ale o kana­
pie tej nie powiedzą nic nad to. stolik zaś 
żółty zaliczą do rzędu najpospolitszych wyro­
bów stolarskiej sztnki... Pomieszczenie hr. Kal- 
noky’ego, to jakby kopja pokoju ze starych na­
szych dworaków. Tylko wygoda... A minister 
ansto-węgierski dba o nią przedewszystkiem, 
co z poleceń dawanych urzędnikom księstwa ja­
sno wypływało. Rz. r. t. Giers zastrzegł dla 
siebie jeden gabinet byle odosobniony... Ktoś 
dokładnie wszystko obserwujący zauwżaył wczo­
raj rano w sypialni hr. Kalnoky’ego dwie mało 
nadpalone świece. Spał więc smacznie, nie pra­
cował, kombinuje nasz towarzysz. Niewątpli­
wie... Jeśli na takich podstawach wspierać się 
mają dziennikarskie kombinacje — winszujemy...

* **
Cesarz Wilhelm wraca z przejażdżki. Mo­

narcha niemiecki zeszedł już bardzo w dolinę
wieku, niemniej jednak walczy upornie z brze
mieniem lat. Przyzwyczajeni do widoku jego w 
opiętym mundurze pruskim, z trudnością go te­
raz poznali. Zmęczony dłuższą podróżą, we 
wtorek rano, po nocnym wypoczynku, wyglądał 
o wiele rzeźwiej i batalion swojego pułku prze­
prowadzał, dotrzymując grenadjerom kroku. Ze 
starymi znajomymi cesarz Wilhelm wita się 
serdecznie i rad do wspomnień powraca.

** * *
. besarz Franciszek Józef, pomimo lat sześć­

dziesięciu^) żywym jest nader w ruchach. Wita 
się i kłania z galanterją, o której wiele mówią 
kroniki dworskie. Przywykły do pracy, wsta­
wał rano o godzinie 5, przystępując do narady 
z ministrem i odczytując potem ulubioną swoją 
Bresse, którą aż tutaj mu nadsyłano. Zauważa­
no powszechnie, iż przy pożegnaniu monarchów 
cesarz austrjacki niezwykle był wzruszony;

** *
A oto kanclerz niemiecki, ku któremu tak 

ciekawie ze wszech stron kierują się oczy, na 
którego zza krzaków i drzew czyha całe stado 
fotografów, uwieczniających jego ruchy, niemal 
krok każdy. Ks. Bismark rad ma na sobie mun­
dury wojskowe, widocznie jednak nad inny prze­
kłada biały mundur kirysjerski, który całej po­
staci jego nadaje marsową postać. Żelazny 
książę giętki jest i lata na ruchach jego nie 
położyły jeszcze zbyt widocznego piętna. Twarz 
księcia — to stndjum całe. Przyjrzyjcie się te­
mu czołu, tym rysom muszkularnym, tym oczom, 
co jednej chwili rzucają zda się błyskawice i 
gromy, a w chwilę później patrzą uśmiechnięte, 
'ych drugich chwil podobno niewiele. Z oczów 

księcia wyziera cały człowiek. Przebywający 
miesiące całe w Barcinie, żelazny książę szukał 
tu słońca i powietrza, a przechadzając się nie 
ustaje bynajmniej w pracy. W  teatrze z niezwy­
kłą uwagą przypatrywał się przy pomocy zwy­
czajnych szkieł tańcom sylfid naszych. Ojca o- 
taczają dwaj synowie, opięci w mundury pru­
skie. Obaj w przeddzień wyjazdu ze Skiernie­
wic awansowali o stopień wyżej, jeden został 
majorem, drugi kapitanem, na twarzach obu 
spostrzedz się daje pewne podobieństwo do ojca. 
Czy który z nich obejmie po Bekwarku lutnię?

m
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Hr. Kalnoky trudny jest do określenia. Z 
okazałego węgierskiego munduru wojskowy, 
z usposobienia... spokojny przy biurze pracow­
nik. Na wiedeńskim Ballplatzu nazywają go 
„mólem książkowym*, któremu żadna nowość z 
dziedziny nauki i literatury nie jest obcą. W 
przeciwieństwie do swojego brata, zamiłowanego 
spoitsmana, hr. kanclerz zagłębia się w książ­
kach. W ruchach spokojny, pogrążony się zdaje 
w zadumie, acz o powierzchowność swoją dba 
widocznie. Zanim przystąpił do aparatu foto­
graficznego, wicemuudur zamienił na kostium je- 
neralski galowy z dolmanem i kołpakiem ma- 
diarskim. Przy boku ma hr. Kalnoky młodego 
dyplomatę, br. Aehrenthala, który podróżował z 
ministrem jnź do Barcina, i zdaje się nietylko 
dla swojego txłćrieur być na drodze do ka- 
rjery.

.  *  *  •
Wspomnieliśmy wyżej o fotografach. Zle­

cieli oni tutaj jak krucy (nawiasem mówiąc nie 
możemy też inaczej wyrazić się o koresponden­
tach). Mieczkowski, Konrad i Brandel z wyna­
lezionym przez się fotograficznym rewolwerem 
£ 7 - ^ P° dziedzińcu pałacowym jak frygi. 
Zdjęli oni grupę trzech monarchów przy prze- 
jeździe, dalej podczas defilady, wreszcie Brandel 
przed pałacem. Jak wiadomo, ministrowie one­
gdaj przebywali z sobą od godziny 12. do 5., 
wychodząc w tym czasie kilkakrotnie na prze­
chadzkę.

Ks. Bismark, zoczywszy jednego z praco­
wników słońca, w przystępie dobrego humoru 
zaproponował mu zdjęcie fotografii trzech mini­
strów... Fotograf, zamiast przystąpić do swo­
ich czynności, przedstawił księciu „z braku kli­
szy" p. Feliksa Fryzego, który przechadzał się 
w obrębie pałacu. Jest to zapewne wiele, ale 
nie wystarczyło ks. kanclerzowi, który w mil­
czeniu przyjąwszy oddany sobie ukłon, cofnął 
się z swoimi towarzyszami. Nowo zabrana zna­
jomość będzie, zdaje się, bez politycznych na­
stępstw. Dopiero nad wieczorem zamierzony pro­
jekt grupy trzech ministrów przyszedł do skut­
ku. Już o godz. 6. po południu Brandel utrwa­
lił postacie ks. Bismarka w kirysjerskim mun­

durze, Kalnokjrego i ubranego po cywilnemu 
rz. r. t. Giersa. Ks. Bismark siał w środku, hr. 
Kalnoky po prawej, rz. r t. Giers po lewej. 
Było to na kępce przed samym pałacem. Ks. 
Bismark zamówił też dla siebie i swoich sy­
nów wszystkie schwycone przez fotografię me­
menta skierniewickie.

* •
Wyjdźmy jednak z pałacu na miasteczko. 

Dawną ulicę Senatorską można było przez trzy 
dni nazwać „ulicą korespondentów*, tym bo­
wiem szlakiem dążyło to wszystko do kancela- 
rji opiekującego się korespondentami urzędnika 
do szczególnych poruczeń Jankulio, dalej do 
poczty i telegrafu. Pędzono dorożkami war- 
szawskiemi żydowskiemi wózkami, których au- 
tomedoni coraz wyższe na giełdzie swojej noto­
wali kursa, i per pedes... co z powodu bruku 
skierniewickiego nie było zadaniem zbyt ł&- 
twem, acz na pochwałę mieściny winniśmy po­
wiedzieć, iż ma chodniki na rynku asfaltowane, 
słupy do latarń i wcale znośne powietrze. 
W urzędzie telegraficznym istne piekło. Dzie­
więciu urzędników stale obsługujących tę linię 
i trzech sprowadzonych z Warszawy, dzień i 
noc stali przy aparatach. Od niedzieii do środy 
w południe druty skierniewickie znieść musia­
ły 100.000 słów z górą, przesyłanych w naj­
rozmaitszych językach!... A każdy chciał, aby 
się z nim prędzej załatwiono. Naiwny! Biedni 
urzędnicy, niektórzy z głowami owiniętemi w 
mokre chusty, pracowali po bohatersku. Jakże 
im nie zrobić... reklamy ? Z telegrafu wracano 
śpiesznie na stację kolejową, gdzie dopiero wy­
twarzała się prawdziwa wieża Babel. Było tu 
biuro centralne... Tataj pokrzepiano nadwątlone 
siły, tutaj pisano na stołach, pośród talerzy i 
szklanek, czę3to za pomocą odkradanych sobie 
wzajemnie piór i rozlanego na spodkach atra­
mentu, tutaj udzielano sobie wzajemnych spo­
strzeżeń i informacyj. Na tle setek podróżnych, 
napływających różnemi pociągami, liga pisząca 
wydawała się gromadą nieco przedwcześnie wy­
puszczonych z domu zdrowia pacjentów.

** *
Go powiedział ks. Bismark, jaki ma humor 

Kalnoky, gdzie stał rz. r t. Giers, jaką wstę­
gą był przepasany cesarz Wilhelm, co się w tej 
chwili dzieje, dokąd poszli, kiedy wrócą, a kie­
dy wyjeżdżają? — <$p jedne z tysiącznych py­
tań, jakie sobie zadawano. Korespondent zagra­
niczny zważa na wszystko, nic nie uchodzi je­
go oka i jego ołówka, który sokolim lotem 
szybuje po kartkach,, wydobywanych z rozmai­
tych kieszeni. Lindau, korespondent Koln. Ztg , 
faworyzowany przez ks. Bismarka i jego synów, 
dwukrotnie z grona korespondentów w obręb 
dworu wywołany, uchodził tutaj za powagę w 
rzeczach sekretnychH ahn z Polit. Corr. ata­
kowany bywał często jako bliżej biur ministe- 
rjalnych stojący, Pietach z Fosa. Ztg. był wyro­
cznią w kwestjach tualety i ceremoniału, Horn 
z Kreuz. Ztg. rozstrzygał jednem słowem wąt­
pliwości orderowe... Z pośród wielu wymienić 
jeszcze należy dowcipnego Klausnera z Beri. 
B&rs. Courr., i milczącego po angielsku Dobso- 
na z Timem. Z rysowników był znany Liiders, 
illustrator Leip. Ztg., i Zichy, malarz dworu 
petersburgskiego w narodowym swoim kostiu­
mie. Dotąd cała niemal robota korespondentów 
ograniczała się na telegramach, jntro pokażą się 
feljetony, artykuły wstępne, pojutrze ten lub ów 
zadebiutnje może i sensacyjnym interyiewem, 
a wtedy niespokojna Europo dowiesz się więcej 
o pamiętnym, historycznym zjeździe skierniewi­
ckim. {Kur. War.)

Stracenie anarchisty Kammerera
we Wiedniu.

Otrzymaliśmy w sobotę już po wydrukowa­
niu Gazety następujący telegram nrzędowego 
binra korespondencyjnego:

Anarchista Kammerer, jako dezerter, od 
dnia 19. maja, zostający w sądzie garnizonowym 
w Wiedniu w śledztwie, stracony został dziś ra 
no przez powieszenie- okazanie nastąpiło orze­
czeniem sądu wojennego, który odbył w tej 
sprawie posiedzenie dnia 5. i 6. b. m. Orzecze­
nie to stało się dnia 15. b. m. prawomocne, a 
18. b. m. zostało zapublikowane.

Antoni Kammerer, urodzony w Stiebnig (na 
Silązku), lat 22, religii rzymsko - katolickiej, 
stanu wolnego, introligator, infanterzysta, uczę­
szczał do szkoły i nie był dotąd karany. Kam­
merer należał od dawna do socjalistycznej par- 
tji robotników odcienia najradykalniejszego i 
głównie był czynnym przy przemycaniu i roz 
szerzaniu zakazanych dzienników i pisemek. 
Przebywał on w Thnn, Fryburgn i Bernie 
(szwajcarskiem), gdzie był jednym z najgłó­
wniejszych członków tamtejszych grap anarchi­
stycznych.

Biorąc udział W czerwcu 1883 r. w konfe­
rencji anarchistów w Zurychu, poznał się Kam­
merer ze Stellmacherem. Obaj przyłączyli się, 
idąc za uchwałami konferencji, do „propagandy 
czynu," która miała prowadzić walnę wszelkie- 
mi środkami przeciw istniejącemu społeez- ń- 
stwu, tak dla dostarczenia środków pieniężnych 
na osiągnięcie celów stronnictwa, jak i w celu 
osunięcia wszystkich osobistości, które były 
stronnictwu nie na rękę.

Kammerer napadł ze Stellmacherem i trze­
cim uczestnikiem gwałtownie na dorożkarza Mi­
chała Schatzla w Strassburgu, następnie zamor­
dowali oni muszkietera Jana Adeisa, wewnątrz 
szańców Strassbnrga. Kammerer należał do roz­
bójniczego morderstwa, popełnionego na prowi­
zorze aptekarskim Franciszka Linhardzie w 
Strassburgu. W  cztery tygodni później dokonał 
Kammerer ze Stellmacherem, Schreinerem, Mi­
chałem Knmitchem i czwartym jeszcze uczestni­
kiem, zamachu rozbójniczego na bankierze Heil- 
bronnerze i prywatnym Oettingerze w Stutt- 
gardzie.

Kammerer zgłosił się następnie d. 7. gru­
dnia 1883. r. pod nazwiskiem Arnolda Ottera 
we Wiedniu, zastrzelił w sposób skrytobójczy 
d. 15. grndnia koncepistę policyjnego Hlubeka, 
popełnił d. 10. stycznia 1884. r. rozbójnicze 
morderstwo ze Stellmacherem i trzecim wspól­
nikiem na Eisercie i jego rodzinie, udał się w 
połowie stycznia pod nazwiskiem Maciej* Hal­
lera do Szwajcarji, przeznaczywszy poprzednio 
Stelłmachera na mordercę Bloecha. W  drugiej 
połowie lutego powrócił Kammerer pod nazwi­
skiem Józefa Bluma do Wiednia, gdzie d. 28. 
lutego ujęty został przez organa policyjne, prze­
ciw którym bronił się, zadając im rany. Kam­
merer w sądzie garnizonowym nietylko złożył 
zupełnie zgodne zeznania z rezultatem docho­
dzeń co do tych wszystkich zbrodni, ale także 
obok pewnych wyjaśnień co do swej partji i 
jej organizacji, oświadczył jeszcze bez ogródki, 
że byłby należał dalej do „propagandy czynu*,

gdyby nie został ujęty. Nie okazał on ani śla­
du żalu za straszne zbrodnie, popełnione na 
wielu niewinnych ofiarach dzikiej rozkoszy w 
mordowaniu i w rabunku.

Cmiii silitem i n itjmn.
'Dnia 22 WrzeSnia.

* stan powietrza. Obierwatorjum szkoły pol.’-  
teohsioznoj donosi: ,

W  sobotę wieczorem i w nocy deszcz padał 
jego opad wynosił l 3mm, dsień wczorajszy był 
pwgodny. Najwyższa temperatura była w sobotę 
w południe 15°,, najniższa dziś rano przed wscho­
dem słońca 4", C.

Przy wietrze wschodnio-połndniowym, temperatura 
się cokolwiek podnosi, niebo przeważnie czyste, 
powietrze miernie wilgotne, pogodnie.

* Teatr. Dzisiaj w poniedziałek d. 22. b. m. 
po raz 8-m y: „ M a ł e k * ,  tragedja w 5 aktach 
Karola Brzozowskiego.

Jntro we wtorek 23. b. m. na dochód Marja- 
na Almy : „Op o w i e ś c i H o f f m a n a * ,  opera 
fantastyczna w 4 aktach, Offenbacha,

We środę d. 24 b. m.: „Z  i ę ć p a n a P o i -  
r i e r " ,  komedja w 3 aktach Emila Angier i Jn 
linsza Sardon.

* IE. minister baron Ziamiałkowski przybył 
do Lwowa, ażeby jako poseł wziąć ndział w obra­
dach sejmowych.

* Recepcje i rauty. U p. marszałka krajo­
wego odbędą się w czasie bieżącej sesji trzy recep­
cje, mianowicie: 29. września, 5. i 12. paździer­
nika —  W  przyszłym tygodnin odbędzie zię raut 
n pańttwa n .miestnikowstwa Zaleskich.

* Śluby i zapowiedzi. W  sobotę zrana odbył 
się w kościele 00. Bernardynów ślub: pana J e ­
rzego Kleina, dyrektora zakładu kredytowego wło­
ściańskiego w likwidacji, z panną Olgą Stroynow- 
aką, pana Emila Elektorowioza dr. medycyny ze 
Stryja, z panną Kovesz, córką byłego dyr. fundacji 
Skarbkowskiej.

Zapowiedzi w ysiły : pana Edwarda Emila Ko- 
peckiego, właściciela dóbr ziemskich, z panną Ma- 
rją Ludwiką Grab!fiską ze Lwowa i pana Juljusza 
Walerego Myszkowskiego, artysty dramatycznego ze 
Lwowa, z panną Marją Worga z Krakowa.

* Wystawa krajow i w Tarnopolu. Tydaiefi 
niespełna czasn dzieli nas od otwarcia wystawy, 
czas nadzwyczaj krótki, aby się dało uskutecznić 
to, czego się dotąd nie zdziałało. Tymczasem atoli 
na chlnbę komitetn śmiało powiedzieć można, 
ze jest ze swoją pracą jnż jakby na ukończeniu. —

Pawilon gotowy i prawie wewnątrz całkowicie 
nrządzony, przedmioty wystawowe zwolna nadcho­
dzą, potrzebne zniżenia cen kolejowych jnż cape- 
winone, zgłoszenia dość liczne i ot powodzenie wy­
stawy zapewnione, a co najbardziej, iż z otwarciem 
takowej żadna nie nastąpi zwłoka. Komisja kwa- 
ternnkowa tylko jest dopiero w połowie ze zwoją 
pracą gotowa, ale jnż to, co dotychczas zdziałała, 
zapewnia oprócz bezpłatnych umieszczeń także zna­
czną liczbę pomieszkać po niższych niż w hote­
lach cenach. Chodziłoby jeszcze tylko o nprzyjem 
nienie pobytu w mieście na czas wystawy. Otóż i 
o to postarał się komitet. Oprócz tego, że będzie 
sprowadzoną ze Lwowa muzyka wojskowa na czas 
wystawy, odbywać się będą co wieozora inne przed­
stawienia i koncerta, które dobrze wypełnią czas 
długich jnż jeeiennyob wieczorów. Ody nadto do­
damy i to, iż oprócz tego wszystkiego odbędą się 
w czasie wystawy wyścigi konne, natenczas śmia­
ło liczyć można, że oprócz powodzenia wystawy, 
będzie miał Tarnopol nader liczny zjazd zwiedza­
jących wystawę, do czego nie mało także ich za 
eheci zapewniony przyjazd pierwszych znakomito­
ści krajn naszego. Prosimy tylko Boga o stałą po­
godę.

* Wydział Tow. Iiśncga g u lic , podać męża 
nareszcie do wiadomości członków, zamierzających 
wziąć udział w walnem zebraniu w Przemyśla, że 
dyrekcje kolei przyzwoliły na niżej wymieniony 
opnst z ceny jazdy pociągami zwyczajnemi.

Na kolei Karola Lndwika, upoważnia bilet pier­
wszej kiasy do jazdy drngą, bilet zaś drngiej do 
. azdy trzecią klasą, do Przemyśla i na powrót. 3i- 
letn więc nabytego nie oddaje się w Przemyśla. Na 
kolei Albrechta i Dnie«tr*aft«kiej, upoważnia półto­
ra biletu trzeciej klazy d jazdy drngą klasą. Na 
kolei Tarnowsko-Lelnchowski8j i na galicyjskich k o­
lejach Transwersalnych, apoważnia bilet trzeciej 
klasy do jazdy drngą, zaś pół biletu drngiej do 
jazdy trsecią klasą, Nakoniec Pierwsza Węgierska 
kolej przyznała opnBt 25 procentowy do jazdy kla­
są drngą.

Bilety jazdy wydawane będą za okazaniem przy 
kasie karty legitymacyjnej Towarzystwa i są wa­
żne od 25. września do 3. października r. b.

Co do opnstn na kolei Lwowsko-Czerniowie 
ckiej, podaliśmy uwiadomienie w numerze niedzielnym.

* S ta 5ja  telegrafu w Iwonicza otwarta przez 
czas sezonn kąpielowego, zostaje z dniem dzisiej 
szym zamkniętą.

* Wisc mieszczaństwa ruskiego. Zwołany na 
wczoraj przez profesora Wachnianlna „wiec mie­
szczaństwa ruskiego" do sali D <mu narodnego nie 
przyszedł do skntkn z powodów od zwołującego 
niezależnych. Wiec miał się zająć jak wiadomo 
sprawą ruskiej szkoły Indowej we Lwowie.

Sprawozdawca nasz prsybył na miejsce ozna­
czone w osnac-onej porze i zastał pod zamknięte 
m> drzwiami wielkiej sali Domn narodnego dwi-
< s by: mieszczanina djaka i mieszczanina stróża eze
kajcych na otwarcie drzwi i wieon. Zrazu wyobra­
żał sobie sprawozdawca, iż położenie jego jest na­
der kłopotliwem: jak się znaleźć „w towarzystwie" 
którego nie umiałby zabawić przyzwoitą rozmową 
w stosownym języku. Na szczęście nrojone obawy 
jego rozwiały się w tej chwili, albowiem osoby te 
same rozpoczęły niebawem rozmowę w języku pol­
skim między sobą na temat gdzie się pójdą zaba­
wić wieczorem. „Ich bin in enrem Bnnde der dritte" 
pomyślał sobie sprawozdawca, w językn neutral­
nym, ale nie co do zabawy, tylko eo do ezekania 
pod drzwiami, —  czekał tak blisko godzinę, po- 
a«em okazało się, że trneeh obeonych nie wystar­
czy na reprezentację ruskiego mieszczaństwa, a więc 
rosessliśmy się w spokoju do domów.

Oswlatlanli ogrodu miejskiego przyszło 
wreszcie do skutku. Kilkanaście lamp gazowych 
pomieszczono w rozmaitych punktach, a przyznać 
trzeba, że ustawiono je w miejscach najpotrze­
bniejszych.

Będziemy więc mogli wieczorem nieco bezpie­
czniej przechadzać się po ogrodzie, który był do­
tychczas prsytnłkiem włóczęgów i opryszków.

Nie będziemy także mieli sposobności podzi­
wiać „romansowo cznłych par*, wzdychających i 
szepcących słowa idealnej lab realnej miłości, gdy 
prócz księżyca, tego powiernika zakochanych, mo­
głyby się stać panami tajemnic i... lampy gazowe. 
Tak więe Magistrat a względnie Rada miejska u- 
czyniła to eo do niej należało —  resztę zrobi za­
pewne polieja, —■ (m).

* Trafiki, w sobotę i niedzielę było pozamy­
kanych kilkanaście trafik, dzierżawionych przez
zraelitów. Upraszamy dyrekcję skarbn o wydanie 

odpowiedniego zarządzenia, usuwającego'sprawienie 
podobnej n espodzianki publiczności, zmuszonej od­
bywać dalszą przechadzkę celem zaopatrzenia się 
w cygara.

* Ogłoszenie konkursu. W  szkole ogrodniczej 
przy tntejszym ogrodzie botanicznym są opróżnione 
dwa stypendja z fundacji miejskiej.

Według warunków statutami określonych przy­
jęci być mogą na ten fnndnsz tylko chłopcy śln- 
bnego pochodzenia, bez majątku, należący do gminy 
lwowskiej, po obojga rodzicach aibo przynajmniej 
po ojen osieroceni, prócz teg< mają być silnej i 
zdrowej bndowy ciała, wieku nie więcej nad 18 lat 
i winni się wykasać, że potrzebne nanki elemen­
tarne otrsymali, a więc, że ukończyli 4. klasę w 
szkole publicznej Indowej, albo według dawnego 
systemu w szkole normalnej, Inb też 3. klasę w 
szkole trywialnej dawnego systemu.

Knrs nanki takiego stypendysty trwa zwykle 
lat cztery, w clągn których nczeń pomieszkanie, 
wikt i odzież w zakładzie betpiatnie otrzymuje.

Prośby kandydatów zaopatrzone potrzebnemi 
dowodami wniesione być mają do magistratn najda­
lej do 15. października 1884.

* Zbudował się ! W  Cserniowcach podczas 
eąlów przysięgłych w zeszły czwartek, gdy przewodni­
czący sądn reasumując przebieg rozprawy, wykazy­
wał grozę zbrodniczych cnynów, niewyśledzony spra­
wca skradł jednemn z obecnych na rozprawie łań­
cuszek od zegarka, wartości 40 zł.

* C. k. prokurator]! państwa wzywa nas do 
sprostowania, że zwrotn skonfiskowanego numeru 
Gaz. Nar. z dnia 24. lntego 1883, którego konfi­
skata nie została przez c. k. sąd zatwierdzoną, nie 
zarządził ekspedyt tejże proknr&torji. (Zapewne 
więc c. k. sąd to uczynił; p. r.)

* (m) Z Izby sądowaj. (Nałogowy złodziej). 
W sobotę stawał przed sądem przysięgłych Antoni 
Zbroński, indywiduum z zawodn trudniące się kra­
dzieżą. Jak sam zeznaje, nie kradnie on „z intere­
su" lecz sam nie wie dlaczego, —  dostaje napadn 
„szaleństwa", włazi przez otwarte okna, przecha­
dza się po cudzych mieszkaniach, a zabierając rze­
czy nważa na to, aby wartość takowych nie prze­
nosiła 25 zł. Jest to prawdziwy typ nałogowego 
złodzieja, który" kradnie dlatego —  aby kraść —  
zbrodnia kradzieżjr stała się n niego drngą natnrą. 
Liczy lat 34, zaś. w kryminale siedział jnż 15 lat, 
mianowicie był khrany 12 razy za zbrodnię kra­
dzieży. Ma jednak tę dobrą natnrę, że przyznaje 
się do popełnionymi czynów a o karach poprzednich 
rozprawia dłngo 1 szeroko. W sobotę stawał ów 
złodziej za dwi^ świeżo popełnione kradzieże, mia­
nowicie n p. Sz. ;  p. H.

W  pierwszem miejson przeszkolziła mn mam- 
ka Z. Fnrmańska. W  szamotanin się z nią postra­
dał Zbroński część swego odzienia, gdyż oberwała 
mn połowę snrdnta, leżącego podczas rozprawy ja­
ko corpus delicti na stole. Rozpowiadała ona o 
swym bohaterskim czynie, z wielkim sapałem i 
przejęciem się, opowiadając szczegółowo swą „obła­
wę*. U p. H. skradł lustro.

Trybunał skazał Antoniego Zbrońskiego na 6 
lat ciężkiego więzienia obostrzonego postem eo dni 
14 i ciemnicą eo 3 miesiące trwającą 24 godzin.

* Kronika sądowa. Ciekawą sprawę rozstrzy­
gnął sąd okręgowy w Piotrkowie. Oto jej treść 
wedle Tygodnia : Aktem z dnia 29. ezerwoa 1796 
r. folwark Leśnie w należąey do dóbr Żarki w po­
wiecie Będzińskim, przez ówczesnego dóbr tych 
właściciela hr. Męclfi .kiego, został oddany w wie­
czyste posiadanie księżom Paulinom, osiadłym w 
klasstorze Leśniew, pod tym jednakże warunkiem 
8 ne qua non, że gdyby kiedykolwiek z jakichbądż 
powodów klasztor byt zniesiony, a księża z niego 
wydaloni, to folwark wraca do hr. Męoińsklego lab 
jego następców. W rokn 1864, z moey najwyż­
szego ukazn o kassacji klasztorów, wzmiankowany 
klasztor zniesiono, w księdze zaś wieczystej dóbr 
Żarki zapisano na rzecz skarbu państwa ostrzeże­
nie, że folwark Leśniew praeohodzl w jego zawła- 
dowanie. Następnie w roku 1873 Izba skarbowa 
Pirtrkowska kontraktem zatwierdzonym przez pana 
ministra skarbn, sprzedała Leśniew komisarzowi 
włościańskiemn powiatn Będzińskiego, niejakiemu p. 
Borohmanowi; ten ostatni jednakże również nie 
mogąc uregulować na siebie tytułu własności, wy­
stąpił przeciwko Izbie skarbowej z powództwem e 
zwrot zaliczki, oraz o szkody i straty. Pozwana 
przez p. Burobmana Izba skarbowa wytoezyła za 
swej strony proces obecnemu właścicielowi * Żarek 
pann Ordędze, z żądaniem, aby folwark Leśniew 
był uznany za benwarnnkową własność skarbn i od 
dóbr Żarki hypotecznie oddzielony. Wówczas pan 
Karol Ordęga wystąpił przeciw labie skarbowej z 
powództwem wzajemnem i domagał się; 1. wykre­
ślenia z księgi hypotecznej zapisanego tam w rokn 
1864 ostrzeżenia, i 2. oddania folwarkn Leśniew w 
posiadanie. Broniąc słasznośei swego żądania p. 
Ordęga dowodził, że postanowienie komitetu urzą­
dzającego w rokn 1867, orzekające o nieważności 
Kszelkioh warunków w zapisaeh na rzeoz klaszto­
rów, odnosi się jedynie do zapisn kapitałów, nie 
zaś nieruchomości. Sąd okręgowy złożony z pp. Ra- 
nenkampfa jako prezydnjącego, oraz Worobjewa ł 
Rudniewa, wydał wyrok, mocą którego główne po­
wództwo Izby skarbowej oddalono, askntkiem wza- 
jemnoj akcji p. Ordęgi, postanowiono: 1. Izbę skar­
bową z posiadania wyeksmitować, 2. z księgi wie­
czystej dóbr Żarki wykreślić ostrzeżenie dotyczące 
posiadania f.lwarkn Lsśuiew przez akarb państwa.

* Herman „Car «en*. Następca tronu moskiew- 
k ego wracając z Skierniewic polecił, aby przed-

*ta*iono „Carmen* z panną Herman, która nabaln 
n Harki bardzo się podobała. Istotnie też był na 
przedstawienin „Carmen w sobutę, oklaskiwał ar­
tystkę i kazał jej z loży swej podać bukiet.

* Syn Moniuszki. Pisma warszawskie, która 
nas dzisiaj doszły, zawierają komunikat urzędowy iż 
car dojeżdżając do Skierniewic zagadnął pewnego 
kondnktora jak się nazywa, a dowiedziawszy aię, 
że nazwisko jego Moninszko, raezył zapytać esy 
jest synem sławnego kompozytoa. Otrzymawszy 
twierdzącą odpowiedź rozkazał kondnktorowi na­
tychmiast dać nagrodę (?) 500 rubli.

ł  Bernard Kalicki, sekretarz Wydziału krajo­
wego, redaktor czasopism Chata i Nowiny, współ­
właściciel drukarni Lndowej, przeżywszy lat 46, 
zakończył życie w Niedzielę 21. września 1884, o 
godz. 8. rano.

Sp. Bernard Kalicki był lektorem historyka 
naszego Szajnochy, i nabrawszy samiłowania de tej 
wzniosłej nmiejętnożoi pracował ze skutkiem w tym 
klerunkn, ogłosił bowiem kilka dzieł historycznych. 
Przed rokiem 1863 brał ndział w redakcji Głom, 
w rokn 1863 za ndział w organizacji narodowej 
skazany na więzienie w fertecy w Ołomuńca. Później 
byt redaktorem Unii 1 jednym z najgorliwszych 
zwolenników stronnietwa ultra-konserwatywnego.

* W T am ow lo  zawiązała Się polska Csytelnia 
izraelickiej młodzieży handlowej.

* Pani Zlm ajerow a etanoweso jn* opuszcza 
warszawską operetkę i Warszawę w przyszłą nie­
dzielę, ndając Bię do Berlina, gdzie w dniu 1. pa­
ździernika wystąpi na sosnie Walhalli.



* Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skarbu 
zamianowała kontrolorów podatkowych : Klemensa 
Zieleniewskiego, Wilhelma Cossę, Jósefa Grana- 
towskiego, Kazimierza Stankiewicza i Kazimierza 
Struzika, poborcami podatkowymi w IX. klasie 
rangi; adjunktów podatkowych: Jana Fnxa, Ka­
rola Zawiszę, Alojzego Kremera, Wilhelma Pierni- 
karskiego i Karola Bochenka, kontrolorami podat­
kowymi w X. klasie rangi, a wreszcie praktykan­
tów podatkowych : Erazma Jana Uandycsewskiego, 
Władysława Stebleckiego, Józefa Dallingera, Ed­
munda Kowalskiego, Eugeniusza Jahla, Wilhelma 
Zajączkowskiego i Seweryna Paszkiewicza, adjunk- 
tami podatkowymi w XI. klasie rangi.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunkta 
sądu powiatego w Husiatynie dr. Damiana Saw- 
czaka do sądu obwodowego w Brzeźsnach i mia­
nował auskultauta Ferdynanda Zegadłowicsa ad- 
junktem prsy sądzie powiatowym w Husiatynie.

Minister skarbu mianował '* komisarzy skarbo­
wych Leopolda Dsbańskiego, Tadeusza Hordyń- 
skiego i Karola Fritza starszymi komisarzami skar­
bowymi.

* Kar)era kaletnicy. Warszawski Kur. Por. 
zamieszcza wiadomość, te w jednem z miast mo 
skiewskich rozkochał się w sylfidzie, należącej do 
wędrownej trupy p. Łukowicsa (znanej u nas z wy­
stępów w ubiegłym sezonie), Jakiś bogaty kupieo— 
a chociaż był to starzec, wyrachowana baletnica 
nie zawahała się zostać jego żoną.

Stary mąż niedługo cieszył się rozkoszami hy­
menu, gdyż w pół roku po ślubie, zdstawił eks- 
baler.ne wdową. Spodziewała się ona wprawdzie 
jakiegoś zspisu, nie przypuszczała jednak, aby spa­
dek jej wynosił okrągły milion rnbli. Wprawdzie 
rodzina nieboszczyka próbowała zwalić testament, 
lecz wyrok sądowy wypadł na korzyść wdowy. -■ 
Właśnie w tych dniach przejeżdżała ona przez 
Warszawę, udając się w podróż za granicę, gdzie 
zamierza nżywać darów ślepej fortuny.

* W spruwle Czytalni akud. w <rakowie,
dowiaduje się N. B<-f, że należy oezekiwać rezul­
tatu wcale niepomyślnego, bo rozwiązania Czytelni. 
Przeciw postanowieniu temu pozostaje jeszcse ape­
lacja do Wiedzia, z której zapewne młodzież uni­
wersytecka nie zaniedba skorzystać.

* Zmarli. Andrzeina z Plucińskich Dalkiewi- 
ezowa, wdowa po śp. dr. medycyny Jnljanie Dal- 
kiewiczu, przeżywi y lat 36 zmarła d. 31. wrze­
śnia 1884 w Knlparkowie.

* Datki. Pau Adam Bieńkowski z Czortkowa 
na pogorzelców w Bawię 4 zł., w Dukli 2 zł., dla 
nieszczęśliwej wdowy po czeladniku rymarskim o- 
barczonej 5giem dzieci 2 zł., razem 8 zł.

* Jutra we wtorek d. 23. września: św. Tekli 
p. m.; —  św. Teodory prep.

* Wiadomości policyjna z d. 21. września b. r. 
S k r a d z i o n o :  p. Dawidowi Atlasowi z zamknię­
tego mieszkania pod 1. 11 Bynek, dwa srebrne lich­
tarze 33 łuty ważące, srebrny łańcuszek i srebrny 
trzonek od noża; — p. Michałowi K. p. 1. 47 ni. 
Piekarska przez okno Burdut czarny angles, palto 
letni tabacskowy, spodnie ciemne o czarnym lam­
pasie, biało kropkowane, Bakiewkę z trzema cwan 
eygierami z Matką Boską, dwoma monetami p« 35 
%\. 1 z mołdawską monetą na 10 bani, scyzoryk z 
■łosiową okładzinką o trzech ostrzach, bluzę ciem­
ną, czerwono nakrapianą; szkoda wynosi 22 rl.; — 
p. Budoifowi B. p. 1. 6 ul. Jabłonowskich baran­
kowe fntro pokryte suknem popielatem w niebie­
skie paski, kołnierz i mankiety piżmakowe war. 
22 zł., trzy par bucików męzkich i dubeltówkę 
lankastrówkę starego systemu.

Z g u b i o n o :  bransoletkę z łańcuszkiem ma 
łym war. 15 zł. na ulicy Zygmuntowskicj —  pani 
Olga K.

— Podatek od zbytków i tytułów. Francuzki 
deputowany radykalny Girand wystąpił w Isbie z 
projektem ustanowienia podatku od zbytków i ty 
tułów arystokratycznych. Każdy ojciec rodziny lub 
stojący na czele jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
przemysłowego, trzymający lokajów w liberji, pła 
cić m& od każdego z nich po 100 fr. podatku ro 
csnie. Za tytuł księcia prince pobierać należy po 
50.0) O f r . ; za tytuł księcia Duc po 45.000; za 
partyknłę „de* po 10.000 i t. d

— Zlmra krsw linaskoku. W  Berlinie zało 
żył się w po zaprzeszłą niedziele Blondin, który 
jak wiadomo, przeszedł po linie po nad kataraktą 
Niagary, że w ciągu minuty przejdzie po linie ma­
jącej 200 metrów długości. Tymczasem zaledwo 
doszedł do połowy, rozluźniły się przyrządy utrzy­
mujące iprężystość liny i zdawało się że w sku­
tek tego Blondin spaść musi. N ezmieszany tem 
jednak Blondio, zbiegł szybko po ramie. Muzyka 
nmiikta, słychać było tylko naciąganie ramy, a na­
stępni) głos Blondina: „AU right!“ poczem mu­
zyka znowu zagrała i z niezrównaną gracją prze­
biegł przez resstę liny Wszystko to trwało tylko 
32 sekund, zakład przeto wygrał.

wa Majewskiego: w Wiedniu Depositen-Bank, a 
otrzymają bezwłocznie odpowiedź informującą.

Dostawa. Wzywa się krawców, którzy by 
chcieli objąć dostawę 100 par spodni dla aresztów 
miejskich, aby się najpóźniej do 8 dni w biurze 
VI. Magistratu na 3. piętrze lub u przełożonego 
korporacji krawców zgłosili, który wszelkich uła­
twień udzieli.

GttpÓKtfi, ira ip ł i kafel.
W Wiodnlu na mocy nowej ustawy przemy­

słowej zamierzają praczki wiedeńskie zawiązać oso­
bne stowarzyszenie.

Panowie właócicisla dóbr, lnb dzierżawcy, 
którzyby życzyli sobie wziąć zaliczkę na woły opa­
sowe w stajniach od bankn depozytowego, raczą 
zgłosić się z propozycją pisemnie do p Władysła

Sprawozdanie sejmowe.
P o s i e d z e n ije 5. d. 22. września. Począ­

tek o godz. 11 m. 50 w południe. Przybył na 
posiedzenie p. G r o c h o l s k i ,  wsparty na ra­
mieniu p. Wszelaczyńskiego.

Wszyscy posłowie pospieszyli powitać go 
po ciężkiej słabości, którą przebył szczęśliwie.

Sekretarz St. Badeni odczytał obszerny 
znowu spis petycyj, z pomiędzy których Jana 
Worma, garbarza, na zalecenie ks. Kopyciń- 
skiego przekazano Wydziałowi krajowemu, po- 
dobnież petycję gminy Radymno o udzielenie 
pozwolenia na pobór opłaty od trunków chło­
dzących.

Na prośbę p. Grocholskiego, udzielono cho­
remu urlop 1 miesięczny, tj. zapewne do końca 
sesji, i uchwalono w jego miejsce wybrać je­
dnego członka do komisji administracyjnej.

Z porządku dziennego, ustawę budowniczy 
dla m. Lwowa przyjęto w trzeciem czytaniu, 1 
nsknteczniono wybór komisji powodziowej z 15 
członków. Skład jej jest następujący:

Pp. Antoniewicz, Badeni Kazimierz, Chrza­
nowski, Hansner, Henzel, Jędrzejowicz Stani­
sław, Męciński, Potocki Artnr, Rey, Sanguszko, 
Sapieha Adam, Stadnicki Jan, Strnszkiewicz, 
Tarnowski Jan, Zamojski.

W pierwszem czytaniu sprawozdania Wy­
działu krajowego o krajowej średniej szkole 
rolniczej w Czernichowie, i sprawozdanie tegoż 
w przedmiocie zakładania niższych szkół rolni­
czych w zachodniej części krają (w Kobierni- 
k&ch) przekazano komisji dla gospodarstwa 
krajowego.

Gdy przyszła kolej na pierwsze czytanie 
wniosku p. Dziednszyckiego Wojciecha do zmia­
ny nstaw szkolnych, okazało się, że wniosko­
dawcy nie ma w Izbie. Marszałek tedy dał 
głos p. S k a ł k o w s k i e m u  dla uzasadnienia 
wniosku, dotyczącego regulacji Dniestru

W  tej chwili przybył na salę p. minister 
Z i e m i a ł k o w s k i .

P. Skałkowski uzasadnił swój wniosek, 
który opiewa:

Zważywszy, że potrzeba zabezpieczenia do­
liny górnego Dniestru i jego dopływów od co­
rocznie ponawiających się szkód przez wylewy 
oddawna jest uznaną, a tegoroczne klęski wy­
kazały, ie  sprawa ta jest naglącą:

zważywszy, ie wypraoowany wskutek u- 
chwały Wys. sejmu z d. 7. kwietnia 1876 ope­
rat melioracji doliny górnego Dniestrn uznany 
został przez Tow. politechniczne, któremu ten 
operat do zbadania udzielono, jako celowi zu­
pełnie odpowiedni, wskutek czego rzeczone To­
warzystwo w podaniu d. 17. bm. do Wydziału 
kraj. wniesionem — oświadczyło, że ze stano 
wiska technicznego wygotowaniu ostatecznego 
projektu i rozpoczęciu kroków celem zapewnie­
nia potrzebnych fandnszów, nic na przeszkodzie 
nie stoi;

zważywszy, że ustawą państwową z d. 30. 
czerwca br. zapewnione zostały dla krajowych 
przedsiębiorstw melioracyjnych, mających nace 
lu nieszkodliwe odprowadzenie wód górskich, 
zasiłki ze skarbu państwa do wysokości 50 prc. 
preliminowanych kosztów;

że na mocy ustawy państwowej z d. 27. 
kwietnia 1884 przyczynia się skarb państwa do 
regulacji rzeki Drawy w Karyntji w wysokości 
3/e kosztów, a nadto udziela zaliczkę w wyso 
kości 7, tej kwoty, którą składa fandnsz kra­
jowy i interesowani;

że zatem jest uzasadniona nadzieja uzyska­
nia znacznego zasiłku ze skarbu państwa na 
koszta odprowadzenia wód górnego Dniestrn; 
wreszcie zważywszy;

że przeprowadzenie tak znacznych robót w 
drodze zawiązywania spółek wodnych byłoby 
niepraktycznem, ze względn na bardzo wielką 
ilość interesowanych i wynikające ztąd trudno­
ści formalne prawidłowego załatwieni sprawy 
pod względem prawnym i administracyjnym — 
zatem uchwalenie specjalnej ustawy w myśl §. 
45. krajowej ustawy wodnej, jest wskazane, pod­
pisani wznoszą:

Wysoki sejm raczy uchwalić: Poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby przystąpił bezzwło­
cznie do wypracowania ostatecznego projektu 
melioracji doliny górnego Dniestru i jego do­
pływów, przeprowadził rokowania z rządem 
względem przyczynienia się skarbu państwa do 
kosztów tej melioracji, i przedłożył na najbliż­
szej sesji sejmowej projekt UBtawy, normującej 
stosunek, w jakim do kosztów nieszkodliwego 
odprowadzenia wód górnego Dniestru i jego do­
pływów przyczynić się ma skarb państwa, fun­
dusz krajowy i interesowani, tudzież określają­
cej sposób wykonania tych robot melioracyjnych 
i regulacyjnych.

Na żądanie wnioskodawcy odesłano ten 
wniosek do k o m i s j i  p o w o d z i o w e j .

Z kolei hr. Wojciech D z i e d n s z y c k i  
motywował swój wniosek względem reformy u- 
stawy o zakładania i utrzymywania szkół. 
Wniosek przekazano komisji szkolnej.

Przychodziło z kolei pierwsze czytanie

wniosku p. Koziebrodzkiego o cmentarzach, ale 
na życzenie wnioskodawcy odłożono ten przed­
miot.

Podobnież musiał p. marszałek usunąć z 
porządku dziennego sprawozdanie komisji pra­
wniczej o przedłożonym przez Wydział krajo­
wy projekcie ustawy dotyczącej zrównania te- 
rytorjalnego okręgów wyborczych z okręgami 
politycznemi — ponieważ do uchwalenia tego 
projektu, zmieniającego ordynację wyborczą, po­
trzeba kompletu 114, a jest tylko 102.

Z porządku dziennego nchwalono w drą­
giem i trzeciem czytania referowaną przez dr. 
Zolla ustawę, względem przymusowej a s e k u ­
r a c j i  b n d y n k ó w  s z k o l n y c h .  Przyjęta 
z małą poprawką p. Wład. Koziebrodzkiego u- 
stawa opiewa:

§ .1 . Budynki, należące do któregokolwiek 
z publicznych funduszów szkolnych, mają być w 
zakładzie asekuracyjnym od ognia ubezpie­
czone.

§. 2. Wydatki na ubezpieczenie ponoszą ci, 
na których cięży obowiązek stawiania i utrzy­
mywania budynków szkolnych. Czynności u- 
bezpieczenia dokonać ma władza, zarządzająca 
funduszem szkolnym, do którego budynek na­
leży.

§. 3. Do tego funduszu wpływa wynagro­
dzenie, uzyskane za szkodę pożarem wyrzą­
dzoną. Wynagrodzenie to nie może być jednak 
użyte na inue cele, jak na odbudowanie lab na­
prawę budynku, przez ogień zniszczonego lnb 
uszkodzonego.

Dr. Z o l l  przedłożył dęlej z komisji pra­
wniczej rezolucję następującej osnowy :

„Wzywa się rząd, aby jak najrychlej w 0- 
bowiązujących dotąd ustawach o egzekucji są­
dowej przeprowadził na właściwej drodze zmia­
ny w tym kiernnku, iżby przy drobnych pre­
tensjach nie było wolno wierzycielowi prowa­
dzić drogiego i trzeciego stopnia egzekucji na 
nieruchomości, dopóki się nie wykaże, iż egze­
kucja na rzeczy rachome była bezskuteczną.

Przeciwko tej rezolucji wystąpił dr. R o s ­
ner ,  poseł z Białej, dowodząc, że ograniczenie 
egzekucji na nieruchomościach, podroży wogóle 
koszta egzekucji, i wypadnie ostatecznie na nie­
korzyść dłużnika, którego się chronić zamierza. 
Wszelkie utrudnienia egzekucyjne odbijają się 
szkodliwie na kredycie. Wniósł tedy mówca 
przejście do porządka dziennego.

Gdy nikt więcej nie zabierał głosu, więc 
sprawozdawca odparł zarzuty oponenta, wywo­
dząc, że rezolucja komisji ma na oka tylko wy­
jątkowe wypadki nadzwyczaj drobnych preten- 
syj egzekwowanych, przy których nie można 
przypuścić, aby właściciel realności nie mógł ich 
pokryć sprzedażą swojego majątkn ruchomego, 
a chodzi o to, aby dłużnika, który winien jest 
długa 1—5 złr., ochronić od sprzedaży majątkn 
nieruchomego na rzecz niesumiennego wierzy­
ciela, którą ją najczęściej sam nabywa.

Rezolncję uchwalono według osnowy komi­
syjnej.

Następnie referował p. S t r n s z k i e w i c z  
z komisji gospodarstwa krajowego o petycji to­
warzystw rolniczych we Lwowie i Krakowie z 
projektem nst&wy w sprawie niszczenia k a ­
ni k n k, i , tudzież innych sżkodliwych chwa­
stów i o s t ó w .

P. L a s o c k i rad wydaniu takiej ustawy, 
zwrócił uwagę na niejasność i sprzeczność w 
projekcie, które mogą spowodować odmowę 
sankcji, i wywołać nadtą^różne wątpliwości. 
Zażądał tedy zwrócenia projektu do komisji, 
szczególnie dlatego, iż zbyt krótki czas był do 
rozpatrzenia się w nim.

Zapatrywanie to poparł p. Władysław hr. 
Koziebrodzki, a komisarz rządowy, namiestnik 
Zaleski wytknął również jedną niestosowność, 
mianowicie, że „grzywny za przekroczenie tej 
ustawy mają wpływać do fandnszów Bady po­
wiatowej," do czego niema żadnej racji, gdyż 
w gminach są inne fnndusze bliższe: jakoto 
fundusz ubogich, fandnsz pożyczkowy — a & 
stawy analogiczne w innych krajach przezna­
czają grzywny te do funduszu kultury krajowej.

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto 
odroczenie i odesłano projekt napowrót do 
komisji.

(Godz. 2. posiedzenie trwa dalej.)

Telegramy „Gazety Narodowej",
Wiedeń d 22. września. (Pryw.) Toasty cen- 

tralistów hr. Belrupta i dr. Ganahla na powo­
dzenie czynności teraźniejszego rządu i większo­
ści parlamentarnej, wygłoszone na otwarcia ko­
lei Arnlańskiej, wprawiły prasę centralistyczną 
w kłopot, którego pokryć nie zdoła Na ban­
kiecie dziękował ks. Oelz (poseł rajchsratowy 
z Vorarlbergu, klerykał) specjalnie Polakom i 
Czechom za uchwalenie fandnszów na budowę 
kolei Arnlańskiej Biuro korespondencyjne za­
milcza w o tym toaście.

Wiener Nsustadt d. 22, września. (Pryw.) 
Niewiadome indywidua chciały wczoraj główne 
drzwi tutejszej fary petardą wysadzić w po- 
wietrze.

Zagrzeb d. 22. września. Zeszłej nocy star- 
cewiczanie wyprawiali burdy. Z tego powoda 
nakazał burmistrz zamykać bramy domów o 
godz. 8. traktjernie o g. ii._aJtawia£nie_o_&

Wiedeń 21. września. sir.
żąda.

tr a

Powszechny dług pań­
stwa ( »  100 złr.)

Bonty aułtr. w bank. 5 pre.
wsrebr** 6 „

„•.* U-* po MO 4 px.
Łfc* 1860 „ 600 ,  „ „
5 S 1860 „ 100 * „ * . .

1864 f, 100 » » »• * 
Li«ty aust. dom p° 120 *• ® 
Rent* złota 11 p**- • * •

80 8u 
Dl 9* 

l 1** HIS 
124 10 
1*8 -  
170 —
i60 60

eo »o
£2 lif 

126
134 60 
148 SO 
171 -  
15 -

Obligacje indeniDiz^yi11® 
(za 100 złr.)

......................................
Bukowiński*

100 40 
100 —

loo »n 
100 60

Inne pnbliczne papiery.
Węgiersko renta ałota 6 p1.1>0

IW *lr. w. a. . . . • 
Węgierska poi. koL po 120 Sł.

6 procentowa . . . .  
Węgierska po*, pe IW lir. 
Ttireeka poty o*, kol. po 4% fc

£2 7J

■43 50
U4 tO

122 80

U * -
116 -

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 300 i 120 _L 
Bodencred Act. Ges. 2W *1. 
Zakład kredytowy dla handlu

i niaemyata......................
Zakład kr*d. węgier. 300 ab. 
rotrar*. eekaat. uińaic-autr. 

po 600 ..............................

iU6 *0
88 25

<97 90 
i96 W

898

106 60 
228 —

293 80
287 - -

816

Galicyjski bank hipoteeoy
po 200 st........................

Banka aust.-węgiersldego po
600 str............................

Unionsbank po 100 dr. . 
Yerkehrsbank pow. po 140 st. 
Wiedeński Bankrerein po 100

||f, W. ( • • • • • « <

Akcje kolei.
Albrechta po *00 sir. . . 
AlfSldskiaj po 200 str. srobr. 
Bllbi.ty „ *00 * »
Ferdynsndft pWB0(®6j p6100

Ifconoluka Jósefa po 200
■1. w. a . . . • • • 

Kolei gal. Karola Lud. po 200
złr. m. k........................

Morawsko - Baląak* (oentraL 
_ po MO złr. . . . .  • 
Lwewsko- Caarntow.- Ja*ska

po 200 sł.......................
Austr. pół. saeh. po 200 sł. sr.

» * 1. B. „ 200 ■
Rudolfa po 200 sir. srebr. 
Siedmiogr. po 200 sł. w. a  sr. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 sł. wa 
Sfldtiahn po 200 sł. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 sł. 
Węgiersko-gslieyjski (Łupk.

po 200 słr. .
Węgier, północ.-wschód, po 

200 słr. sr.b rom  . . .
Węgier, saebodn. (W«sth.) po 

200 słr w. a. . . .  *

aeą *ąd» 
słr, w. a.

64 .£6
W) 90 25

148 - 148 61

103 76 104 -

63 6b
<78 — 178 60
181 50 2* 2

m * 1*8 Ł

207 25 20/ 71

268 60 2 9 ..V

180 60 191
176 176 60
176 26 176 7*
180 60 160 71
1 « - 176 6c
03 20 804 2
48 2* 147 60

211 26 211 76
70 75 171 —

166 76 166 26
171 25 171 75

LiBty zas t awne  
(za 100 złr.)

Bodenered. allg. Sster. 6 pr. sł. Ml 121 60„ spł. w 83 lat 5 pr. w.a. 
Gal. Tow. kred. siem. 4 pr. wa. 97 30 97 8

9* — 92 —
n *• * 5 * w 88 60 99 l(iGalio, bank hipot. 6 pr. wa. 101 40 101 9, Zakł. kr. włoł.fi „ ,

Bank austr. węg. m. k. S pr. 101 70 101 31• • ,  w. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.) 
Albrechta pe 800 cł. 5 pre.

srebr. w. a..................... 99 60 99 7fAlfBldska po 2W cł. 6 pr.
srebr. w. a..................... itO — IW MOseska z 8W ałr. sr. w. a. 107 - - 107 6iEltbiety po 5 pre. sr. . .

a em. 1862 5 pr. sr. w. a. - , t-i „

* * 1870 6 „ s »
„ „ 1872 6 „ ,  „ MM  —

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k. 106 60 106 -
» .  8 » V 01 50 10* -.  6 „ srebr, 

Gal. K. L 3W sł. 5 pr. sr. * * 108 7« 
99 70 IW 1(„ U. em. 6 pro.

„ HI. em. 1871 3W
„ IV. e. s 3W sł. 6 pr.

Lwow.-Cier.-Jass. I. em. 1865
SW sł* 6 pre. sr. w. a. . 88 76 99 IELwow.-Gser.-Jas. U. em. 1867
SW sł. 6 pro. sr. w. a. . IW 76 101 26Lw.-Oser.-Jass. III. em. IMS
M9 A  6 pre. as. w. e . . 99 75 100 26

pteeą żąda- 
str. w a

Lw.-Cssr.-Jasa. IV. om- 1872
300 ał. 5 pro. sr. w. a  • 

Rndolfa po 800 zł. w.a 5 pr.
srebr. w. a  . .

Rndolfa em. 1889 pe 800 zł.
5 pro. sr. w. a.

Rudolfa em. 1872 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a  - • 

Siedmiogród*klej sa 900 złr,
6 preł. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i p^em. 
Klary po 40 słr. m. k. 
Insbruclde prom. pot. • > 
Kegloricb po 10 sir. **• *- 
Krakowska po 20 słr. sa k. 
Lublańska prem. pot. • • 
Budzińskie m. . . . • • 
Palffy po 40 słr. ta k. • 
Rndolfa po 10 słr. m. k. . 
K. Salm po 40 ał. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poi.. 
8t. Genois po 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 iłr* w. a. . . • 
Waldstein po 20 »łr. m. k. 
WindischgrBts po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . • • 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fet asterl. . 
Pary i  100 franków « . «

pttoą | żąda. 
*łr. w a.

99 78

£6 s;

17« 60 
41 -  
19 -  
19 -  
18 20 
23 -  
41 6<> 
88 50 
18 76 
K4 *6 
21 *0 
49 76
23 60 
28 -  
S9 -

69 66 
59 66 
69 66 

Ml 70 
48 <6

ICO *6

97 20

177 -- 
41 60 
19 60
10 60 
24 ■ - 
10 SC
>7 50 
19 5 i 
64 76 
22 50 
60 26

84 to 
28 6U
39 2 i

69 £0 
69 80 
59 80 

181 81 
48 40

12. — W Semm (Zengg) suspendowano bur­
mistrza, ustanowiono komisarza i wojsko spro­
wadzono.

W arszawa d. 22. września. Car wraca tu­
taj d. 24. bm. i zabawi trzy dni w Łazienkach. 
Jak słychać, oprócz ziemstw ma być także ję­
zyk polski zaprowadzonym w szkołach ludo­
wych a po części i w sądach.

Brsgsncia d. 22. września. Otwarcie kolei 
Arnlańskiej. Na wczorajszym bankiecie pierwszy 
zabrał głos minister handlu br. Pino, i pod­
niósłszy trudności budowy tej kolei, tudzież 
udział reprezentantów państw ościennych, skoń­
czyły toastem na cześć największego, najpotę­
żniejszego popieracza komnuikacyj, nkochanego 
cesarza Obecni powstali, i z całym opałem 
trzykroć zawołali: Niech żyje!

Marszałek krajowy hr. Belrupt w imienia 
kraju witając zebranych, dziękował ministrom, 
którzy trudności tego, tworzącego epokę, dzieła 
pokonać umieli, a przedewszystkiem ministrowi 
prezydentowi i ministrowi handln, i prosząc ich 
o dalszą życzliwość dla Vorarlbergu, wniósł 
śród żywych oklasków zdrowie doradców ko­
rony.

Minister Pino szczerze dziękując w imienin 
rządu, podnosi ważne zadanie tych nowych środ­
ków komunikacyjnych co do rozwojn ruchu na 
jeziorze Kostnickiem, które jak tuszyć można, 
pospołu z innemi tegoż rodzaju zakładami, przy 
sumiennem prowadzeniu rzeczy, świetny sukces 
odniosą. Następnie dziękuje minister znakomi­
tym gościom z państw ościennych, i wnosi toast 
na ich cześć i na cześć reprezentantów ich za­
kładów komunikacyjnych, który hucznemi okla­
skami przyjęto.

Następnie przemawiali ministrowie komuni- 
kacyj bawarski, wirtembergski i badeński, tu­
dzież nadprezydent szwajcarski, w najserdecz­
niejszych wyrazach wynurzając radość ze zbu­
dowania kolei Arnlańskiej, tndzież życzenia co­
raz ściślejszych stosunków komunikacyjnych, 
wreszcie pomyślności dla Aostro-Wegier i ich 
monarchy.

Nastąpiły też jeszcze inne toasty. Dyrekcja 
szwajcarskich kolei zachodnich przysłała tele­
gram gratulacyjny.

Bregencja d. 22. września. Cesarz wczoraj 
po godz. 8. rano zwidziwszy przewozy parowe 
(któremi wagony kolejowe przepływały je­
zioro Kostnickie; p. r.), wsiadł śród okrzyko 
tłumów na parowiec „Habsburg*, i udał się na 
wyspę Mainan w odwidziny do wielkich księ­
stwa badeńskich. Pogoda była cudna. O godz. 
11. przybył cesarz na Mainan, gdzie u portu 
powitali go najserdeczniej wielcy księstwo, i u- 
dano się powozami przez park do zamku, z 
którego wież sztandar cesarski powiewał. Bra­
ma parku byłą ubrana w chorągwie. W kilka 
minut później przybyli statkiem „Germania" 
księstwo Wilhelmowie badeńscy. Śniadanie da-
skiej Zam^U prz^ w°jsk°wej muzyce badeń-

We dwie godziny potem, odprowadzo­
ny przez wszystkich, cesarz najserdeczniej po­
żegnał się z nimi u portu, i śród dźwię- 

austrjackiego odpłynął „Habsbur­
giem do Fnedricnshafen. U portu tamtejszego 
parku królewskiego, powitała go eała wirtem- 
bergska służba dworska, tudzież tłum ludu trzy- 
krotnem „hoch!" Przed zamkiem powitali go 
oboje królestwo wirtembergsoy z całą serdecz­
nością. Cesarz zabawił pół godziny, poczem 
się z królem pożegnał, królowa odprowadziła 
go większą część drogi do portu, gdzie najser 
deesniejsze pożegnanie nastąpiło (król jest oho 
r y ; p. r.)

W drodze do Lindan, gdy mijano zamek 
Monfort, z którego wieży sztandar czarno-żółty 
powiewał, wyszła na balkon właścicielka zam­
ku, księżna Ladwika pruska, i witała cesarza 
chustką. W Lindan w willi Amsee odwidził ce­
sarz ks. Ludwikową bawarską. Wracającego na 
statek gęste tłnmy z ulic i okien żegnały 
cesarza najźywszemi okrzykami i chustkami.

Po godz. 5. cesarz śród okrzyków wrócił 
do Bregencji. Miasto cięgle wystrojone, na uli­
cach tłnmy cudzoziemców. Wszyscy z najwyż- 
szem zadowoleniem mówią o otwarciu kolei A- 
rulańskiej. Wieczorem rozlepiono po rogaeh ulic 
reskrypt cesarski do namiestnika, hr. Widma- 
na, z serdecznem podziękowaniem dla ludności. 
Wszędzie cisną się tłnmy rozradowane. Cesarz 
rozdał wiele orderów, awansów i najwyższych 
uznań. (Od marszałka krajowego aż do wójtów 
dostało się wszystkim stanom. Nazwiska opu­
szczamy, bo osoby te są nam zgoła nieznane.)

O godz. 6- był obiad dworski na 62 na­
kryć; był i ks. Parma, który przyjechał ze 
Szwajcarji. Po godz. 8. wieczór cesarz, poże­
gnawszy się na dworca kolejowym z władzami, 
odjechał śród entuzjastycznych okrzyków lu­
dności.

Rzym d. 22. września. We Włoszech za­
słabło wczoraj ua cholerę 471 a zmarło 199 
osób; z tych zasłabło w Neapolu 303 a zmar­
ło 101.

Kslr d. 22. września. Jak Gordon donosi, 
pobił on na głowę d. 24. sierpnia emira z Abn- 
change i nadciągającą z Kordofanu armię roko­
szan. Wskntek następnej potyczki z d. 30. sier­
pnia rokoszanie odstąpili od oblężenia Chartu­
mu. Tę relację Gordona potwierdza list Chatem 
beja, który z&jmnje H&lf&jah. Tamtejsi naczel­
nicy i szejchowie poddali się i przysięgli, że 
porzucają Mahdiego.

Bruksela d. 22, września. Moniteur ogłasza 
nową przez króla sankcionowaną ustawę szkolną 
zarazem z przepisami do jej przeprowadzenia 
w wykonaniu.

Plakaty wydane przez burmistrza zabraniają 
wszelkich publicznych objawów i zebrań, przy­
pominając obowiązek obywatelski poddania się 
tym ustawom; zblibające się zaś wybory komu­
nalne podają najwłaściwszą sposobność do zwal­
czania tych nstaw.

Praga d. 22 września. Ze sejmu: Knol i 
towarzysze interpelują namiestnika w sprawie 
agresyjnego zachowania się Czechów tak po 
miastach jak i w czasopismach, naco namiestnik 
przyrzeka w najbliższym czasie odpowiedzieć.

9 R

9

9

■

91 40 
98 75 
86 90 
91 -  

101 50 
97 95

Bankn kypot. galie. 200 zł. w. a. 285 —
kred. galie. 200 zł. w. a. 238 —•

9. Lifty taftom m 100 słr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galie. 5 prc. w. a, 98 75
4 • »
5 „ okres.

Banku krajowego 47,7, w /a.
Banku kyp. galie. 6 „ „

I • * 5wylb zlÓ7,prm 99 10
3. Lifty Jńwiu §* 100 *4r. 

Gal. Zskł. kred. włofi. 6°/0 w likw. 58 75 
• n • n ®*/» • 88 75

4. Obligi sa 100 słr. 
Indemnizaeyjne galie. 5 pro. a . k. 100 —  
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.Iea. 96 75 
Pożyozks kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 109 75 
Pożyczka a „ 1883 4 ,7 ,

5. Loff.
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa
6. Momftg.

Dukat holenderski 
Dukat eesarski 
Napoleoidor .
Pćflmperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

,  papierowy 
100 marek niemieekićk 
isrebro . . . .
Kupony w srebrze

90 80

17 60 
22 50

5.66
5.69
9.64
9.95
1.54
1.991/,

59.45

990 -  
248 —

99 75
93 —  
99 75 
87 90
09  

108 60 
98 95 

100 10

61 50 
61 50

101 -  
97 75 

104 —  
91 80

19 95
94 50

5.76
5.79
9.74

10.05
1.64
1 J4 ‘ /.

60.15

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń , duła 92. września. 1884 

godziu 1 miuut 45 popołudniu.
Alpiny. 54.90
Anglo-austr. 105.—
Kolej Kr. Lud. 268.25 
Kolej Potud. 149 —  
Kolej państw. 303.25 
Węg. Nordstb 165.50 
W *, obi. p. uL 102.25 
Wflg. ols losy r. 115.50 
Rantu. węg. 47, 92.80 
Ros rubel. pap. 1.23.75 
GaUe.iudeai. 100.50

Wąg. akcje kr. 294.50 
Uulonsbank. 89.25 
Nordbaha 237.25 
Kolą) Alfflld. 178 —  
Kolą) lw.-eaora 191.26 
Wied. Oomunal 126.— 
Elbetal 178.75
Louy tureckie 21.— 
Baakrerein 103.30 
Losy wtgier. 114.50 
Marki niemiec. — .—

T E A  T R  HR S K A R B K A  
pod d yrekcją  Jana O o b n u ń sk łeg o .

V7 poniedziałek dnia 22. września 1884

E A L B K
tragedja w 5. aktach Karola Brzozowskiego. 

Pocaątek, o gódainie 7m ej. w iectorem .

L w ż w  Z Izby handlowej, 22. wrześnią 1884. 
1. AJccje sa stchikę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
ben dywidendy 

Kolej galie. Kar. Lad. 200 zł, m.k. 267 — 270 — 
a lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 189 50 199 60

Usposobienie: osłabione.
W led eA  dnia 29. września, 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akeje kredyt. 996.80 Anglo-aostrj. 105.76
Kolej Kar. Lud. — Kolej połudn. Q14 —  
Uuionsbank 89.50 Napoleondor 9.68
Rossyj. bankn. U l  •/* Usposobienie: cicho 

K erlin , dnia 90. września 
godzina 5 minut 40 po południa.

Rosyjsk. bankn. 907.— Akqe kredyt. 497.—
Lombardy 259.— Gauęjskie 119.76
Poż. wschód. 60.10 Anstr. bank. 16756

BANK
we L w o w ie  1 41 * ia s t | | s t w a e l i ,

prsyjmnje lokacje g o t ó w k i :

na 3°|0, Sl 2°\0 i 4°|0 aaygnaty kasowe 
na 4°|0 książeczki wkładkowe,
(5 0 0  s łr . p ła tn e  Mes w y p e w t e ńi e s l a ) .

Bank kupuj* i aprtedąje po kunie dsłenujm: 
4 % %  Listy zhstawne Bankn krajowego, 

5°/ obligacje komunalne Banka krajowego, 
4 V*°/o i 6%  obligacje pożyczki krajowej.

CHOROBY PECHERZA
Zwtr moczowy,

Kamim, Katar, fmpomiemglhmU uryny. 
Ssjbko i radykalnie się lecz^ przwa mtyci©

PKULEK SEtłSZ^JOCIEl
KUrt u ran  prtynoną u lff, iuęc»,/cię myltaają, 

a nigdy nie eekodsą.
Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzoną; 

była 90 razy na 100 wypadków przez nąjznako­
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanałów ury- 
nowych. Flakon z SQ pigułek wysyła slą^enee 
po nad os łani n mandatu pięcłoftaiitkowefo pod 
adresem: Apteka MCHER, i , ulica Perróe (Tem­
pie), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
sawleraj%ca 12 wspaniałych tablic anatomicz­
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cbo* 
robie cukrowej, wysyła tię franco, pod opaska* 
za nadesłaniem jednego franka w mandacie lnb 
markach pocztowych.—W e Lwowie w  aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. W  Krako­
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Rodyka 
i Wiszniewskiego. W  Warszawie w aptekach 
P. P. D-ra F. Heinricha, Barcza i w składach 
aptecznych P. P. Spiessa i Mrozowskiego.

Zwracamy uwagę naszych Szanownych czytel­
ników na dzisiejsze ogłoszenie a Ważne dlukiawców.a

a a 6 a a « a a N a a * a a l a o

f  (.Realność
M składająca się 
9  drzewo wraz

z 8 pokoji, 10 komórek u» E  
i ogródkiem pod Nr. 3 «d -

€  ulicy Zamkowej —  a Nr 4 od ulloy Pod- 
g  zamczej jeet zwolnej ręki do sprzedania
J  Bliisza wiadomeió —
J  ska Nr. 16. —  I. piętro.
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Podręcznik
dla

Stowarzyszeń zaliczkowych
ułoży}

Zygmunt Medweczky
Cena 3  zł.

u a u t o r a  w biurze 
Towarzystwa wzajemnego kredytu 

Lwów, Halicka 13.
3437 1—3

Najprzedniejsze kuracyjne

T l n o g r o i i a
feslawskie

w koszykach po 4, 8 i

Po cenach najtańszych"*!
w moim głów nym  sk ła d zie  n l.sprzedaję obecnie we ła w o w ie  

S y k s t n s k a  1. 4 7

Siarczan miedzi
(sinly k am ień )

polecają
H u b n e r  1 H a n k e

we LW O W IE .
3385 4—?

I Przed fatoywemi Sirinizami 
ostrzega się.

,,S1RIUSZ“
SKŁAD KAWY we LWOWIE

ul. Chenfźeiyzna >. 88 na dole 
(Artur Kościckt) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa­
dza takową bezpośrednio od produ- 
ce itó#  z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście za­
wiązał stosunki. 3091 8—?

Kosztują we L w o w i e  
1 k i l o  złr. 1.50, i 1.60.

Na prowincji 
4’ /i ktTo zł. 7.70 i 8.20 franko.

Co miesiąca ś w i e ś y  transport. I
powe- 

tadna kawa 
6 może, 

c na

'K^ałszTwych Siricsiów niema, 
wal nazwy BSiriosz“ iadn 

nie nosi, a jeżeli co fałszywem być 
to pierw sze: Siriusz jest zmyśleń 
rwisko.

Ppd nazwiskiem „Sinusi* sprzedawa­
na kawa nie potrzebuje ani pobyto 9cio- 
lefcniego w Ameryce, ani protekfcji oso- 
t*iwiizej taniości dla Publiczności, jest 
to gńtunek kawy, — który u mnie bez 
wszelkiej protekcji o 10 eentów taniej 
kosztuje.

Karol Bałłaban

6 kilo'  najstaranniej
pakowane polecają i rozselają

S t ,  M a r k i e w i c z
w Rynku 1. 42.

S a d ł o w s k l  *  M a r k i e w i c z
w Rynku 1. 23 we Lwowie.

3008 3 - ?

N A F T Ę w ą O, 
taw ą Ł »Halonową  

. I I I . —
E k s p l o d u j ą c e j  n a f t y  lubo znacznie tańszej

r y s z l  
b i a ł ą  11., 4 ó t -

^ p t e J k a  

JUL. NAHLIKA we Lwowie,
poleea

Wodę na porost włosów
przeciw wypadaniu tychże i łuizczenin 
się skóry, jako najpewniejszy środek. 

Cena flaszki 1 ur.

POMADĘ dr. Millereta
ua porost włosów, dla niemogąoych uży­
wać płynu na głowę.

Cena słoika 2 zł 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
eyflozne, krajowe i zagraniczne, jakote 
irsyrsądy i prsybory chirurgiczne i •po­
rankowe.

Zamówienia s prowincji załatwia się 
sdwrotną pocztą, 8072 6—t

Yoslau pod Wiedniem
kilów, pocztowy kosz w in ogron  

ku racyjn ych  wyseła za uprzednim 
nadesłaniem kwoty 2 zł. 60 ct. wraz z 
koszem opłatnie, także stare prawdziwe 
fe sla w sk ie  w ino czerw one jak 
B ord eau x  własnej uprawy beczułka 
41itrowa po 3 złr. opłatnie. A ntoni 
K le in , Yóslau, Hoehstrasse 65.
2988 1—10

PIGUŁKI BŁAHCARDA
WAŻNE OSTRZEŻENIE

Od 13° stycznia 1885 r. wszystkie 
flakony prawdziwychpigutek i syropu 
jodanu z  żelazem opatrzone zalaną
Eieczęcię ochronną spółki ta- 
rykantów (L’Union des Fabri- 

cants) zawiązanej w celu zapobie­
gania fałszerstwom. Ta oznaka 
pozwoli publiczności odróżnić łatwo 
prawdziwe pigułki i syrop od podra­
bianych i fałszowanych.

Spółka fabrykantów zresztą, 
ma za obowiązek ścigać i pociągać 
do odpowiedzialności przed prawem 
fałszerzy produktów, jak również 
robiących z nich użytek nieprawy i 
puszczanie w handel wszelkiego w 
ogóle produktu, który nie będzie 
opatrzony

firmą tejże j*/'/jj/ri/b 
spółki.
Aptekmn, 40, uUca Bonaparte, ParyL

w moich składach
[jako towaru l i c h e g o  i bardzo niebezpiecznego ni e  trzymam.

Kupujecym naraz w i ę k s z ą  i l o ś ć  nafty, począwszy od 10 litr 
opuszczam  zn aczn y rab at. — Ktoby większej ilości u siebie 
prze.h wywać nie cbciał, otrzyma Aeygnaty, “a któremi kupioną naftę 
ezęś ciowo w każdym moim sklepie odbi-.-rać może.

Utrzymuję też na składzie i sprzedaję w najlepszej jakości po cenach 
naj ni ż s z y  cb:

Ś w i e c e  stearynowe i parafinowe —  Oliwą do lamp i maszyn. 
S m arow id ło  pow ozow e i  O leje n aftow e konserwująca drz -  
wo. - M ydło, k roch m al 1 sodę.

Na prowincję wysyłam wymienione towary za pobraniem do każdej 
stacji kolcowej z a ra z  po otrzymaniu zamówienia.

Geny atoli tych artykułów często się zm ie n ia ją , dlatego nie 
umieszosam cennika. Najczęściej zmienia się cena nafty. Przy wzmagającym 
się konsumie tego artykułu w kr.iju i irzy coraz większym eksporcie te­
raźniejsza tania cena z p-wnośoią wkrótce pod-ieii i się — k orzyst- 
n em  jeit przeto jak n ajw cześn iejsze  zak u p ien ie  nafty przed 
zbliżająoym się zimowym sezonem.

P i o t r  M i ą c z y ń s l i i ,
w e  L w o w ie , H y k s tu s b a  4 7 .

o u Ł o s z E n r i i : .

Od 26. do 30. września odbędzie się w Tarnopolu

W Y S T A W A  K R A J O W A
PSZCZELNICZO-OGRODNICZA 

i P R Z E M Y S Ł U  D O M O W E G O .
W piątek d. 26. b. m. o godz. 11 przedpołud. nastąpi po nabożeństwie

otwarcie wystawy.
Wstęp w dzień otwarcia i zamknięcia wystawy po 30 ct. od osoby, w dniach 
27., 28., 29. po 20 ct. W tych dniach w godzinaoh przedpołudniowych płaca grupy 
włościan i mieszczan, złożone z najmniej 20 osób, po 5 ot. od osoby - młodzież 
szkolna i wojskowi do stopnia podoficera płacą połowę ceny w wyinitnionyeh

dniach przypadającej.
Karty wstępu sprzedawane będą n wejścia na plac wystawy, nadto sprzedaje se- 

kretarjat bilety na cały przeciąg wystawy po cenie 1 złr.
Ponieważ z ogólnego zajęoia się eałeg > kraju wystawą tarnopolską rokować mo­
żna takowej jak najświetniejsze powodzenie, odzywa się przeto komitet do FT 
Publiczności, by zechciała jak najliczniej tę wystawę zwiedzić, a tem samem d 6 
dowód, iż urządzenie tej wystawy, mającej na celu wykazanie rozwoju powyżej 

wyrażonych gałęzi gospo arstwa krajowego, było wskazanem potrzebą czasu 
W końcu zawiadamia komitet, iż postarał się o zniżone ceny jazdy i pr ewozu 
przedmiotów wystawowych, ustanowił osobne bióro kwaterunkowe i poozynił kroki 
tak celem uprzejemnieuia gościom pobytu w Tarnopolu, jako też położenia tamy

możliwemu wyzyskaniu.
Bliższe szczegóły określi osobna instrukcja.

Z komitetu bajow ej wystawy pszczelniozo-ogrodniczej i przemysłu domowego.
Szczęsny hr. Koziebrodzki, Dr. Teofil Ciesielski,

prezes komitetu wystawy prezes tow. pszczelniczo-ogrodniczego.
Prof. Władysław Boberski, T. Merunowicz,

sekretarz komitetu sekretarz towarzystwa.

Kadzidła sosnowego!

2887 11—?
wielkiego rodzaju u

Kar. Morgensterna i SpŁ
Fabrykft m aszyn

do urządzenia zakładu gazowegs, wodo­
ciągów i pompy, 

w e W i e d n i u ,
Ff l n f ha ns ,  G a i g a s s e ,  6.

W ysyłk ę
m m  w i i d
kuracyjnych

w koszykach pocztowych po najtań­
szych cenach dziennych franco do 
stacji pocztowej, uskutecznia

Rudolf Klrchner
we Wiedniu, II. Karmelitergasse 6. 

3406 5—11

Stalowe pługi Rayol
z trzuŁem, przedniem żelazem i do pro- 
■ dzeuia bez pomocy (Sech, Yorschaar i 
Sąibstfflhrung) po znacnnfe cn iżo - 
ujych cóńach. 2752 1—6
Pracrrefa wyortjwacz&do buraków

cłr. 15 za  sztuk ę,
Rychła dostawa.

Józef Friedlaender,
we Wiedniu, hintere Zollamstraase,  13.

„ Do nabycia przes J . B  P rfiw era  
w  Krsskow io.

1
O B R U S Y

GUMOWE 
w najgnstowniejssych deseniach

F A R T U S Z K I
GUMOWE 

D A M S K I E  I DZIECINNE,
O  E  | R  A  T  A

AMERYKAŃSKA 
NA STOŁY, ME LE i PODŁOGĘ,

PRZEŚC ERADŁA
GUMOWE 

czarne, białe, różowe, czerwone 
poleca

GŁÓWNY SKŁAD 
WYROBÓW GUMOWYCH

R. KRIMMERA
we L w ow ie H o te lŻ o r ż a

B K K X K K X K K X X K  K K K X X X X ^ K X X X B

g  II! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
J #  otrzymuje się przez rozpylani*

Xx
X

I
X  
X  
X  
X  x
X  
X

■ K X X K t t * m * * x x x * x t m x t t ; i * K * x x i l

Nowo urządzony handel

H e r b a ta
chlńsk o-rosyjsk le]

Edmunda R iedla,
Lwowie, plac Marjacki, l. 10,we

pół
poleca zbioru majowego: 

kilo Congo Nr. 1. zł.ngo
Souohong czarna ,, 
Souchong czarna 

zb ór majowy „ 
Kaysow „
Melange de Londres 
Pecoo ,
Karawanowa „

V najprz. n 
Chunpow perłowa n 

przednia

2. 1.60 
2.—

Alabastrowo białą
najpiękniejszą i najtrwalszą

F A R B Ę
dobrze kryjącą, szybko schnącą 
i z pięknym połyskiem do prze­

ciągania drzwi, okien itp. 
polecają

Hubner  i Ha n k e
LW O W .

3 « 9  7 - ?

3. „ a . -
4. ,  4—
5. a 4 . -
6. „ 3 . -
7. , 4 . -
8. n 6 . -  
9. „ ».

- 10‘ » .--Herbata Soucbong czarna zbiór 
majowy w oryginalnych chińskich skrzy­
neczkach i ołowiu opakowana, złr. 3.57 
Wysiewki herbaciane V> kilo zł. 1.03 

z najl. herb. .  1.06

z aZamówienia z prowincji wysyła się
odwrotną pocztą. Opakowanie nie liczy się

Nauki śpiewu
udziela

Marja P r a u n
w R atu szu  I .  p iętro.

Wpisy pnyjmują się codziennie 
od godziny 12. do 4.

Ćwiczenia chóralne odbywają s’ ę 
w każdą środę od godz. 4 — 6 bez­
płatnie.
3451 1—3 m . P ran n .

Próos miłego orzeźwiającego, zapachu, posiada nieoszaoowane wła­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez Ukarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 3059 1—?

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct do 3 zł.

i g i e ł
o c z y s z c z a  skórę od pryszczów, 

k a w a łe k  3 0  ct.

M y d ł o
wydelikaca płeć,

3059

s o s n o w y c h
liszajów i wągrów,

J a n I ł i . n a t o ' w i < 3 z ,
Lwów, ulica Kopernika, liczba 3 ; —  lilia  td. Halicka, l. 25. 

Kraków, Sukiennice l. 20.

I
D n ia  3 0 . w rzein ia  i  1. pań 
d zle ra ik a  b . r. — odbędzie się

l i c y t a c j a !
w dobrach

S z e r b o w c e  1
na Bukowinie. Na przetarg są wystawione:
5 8  krów rasy Bemer i Pinzgauer,
1 8  cielic dwu- i trzyletnich,
84 byczków dwu- i trzyletnich,
9  bujaków pół i jednorocznych. I

8 5  mlecznych owiec i 3 barany,
10 klaczy cztero i pięcioletnich, chowu 

własnego, — lub też ze stadniny w 
Radowoaeh, 3333 9—6

lO  klaczy i ogierków jedno- i dwnroci 
nych-
Adres: Z a n ą d  dóbr W  g o  M i­

chała br. K aprego w Szerbow  
carh na B u k o w in ie , pocita w 

sou, staąja kolejowa Hadik-Falwa- 
owce.

Pierwsze 
B medale |Uwieńczone nagrodami^Pierwsze nagrody 

medale srebrne.
przez Wys. ces. król. rząd d |  wyłącznie uprzywilejowane 

wielokrotnie w ypróbow ane V  1 l e d y n t e  n i e z a w o d n e
WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi,

chroniące od przeciągu pow ietrza,
którym w skutek swojej szciególnej ■ doskonałości, tudzież w nznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy zeszłorocznej powszechnej wysta­
wie światowej przyznały „Jury“ pierwszą nagrodę m ed al zło ty  
i 3 m ed ale srebrn e. Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander rosyjskim  złotym  m edalem  zasługi z wstęgą 

orderu 6. Stanisław a.
Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy 
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się nawet 
najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodobania a 
przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzić może. 8668a 1 — 7

O  JE2 IV A
cylindrów  do o k ie n ; I cylindrów  do d r zw i:

biały do okna 6 ct. za metr biały do drzwi 71/, i 18 ct. za metr
czerw.-brun. i dębowy 6 ct. za metr | czerw.-brun. i dęb 9 i 14 ct. za metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ot. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach , spełniają się 

jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję 
We Wiedniu, Kolowrstring Nr. 12 w ck. nadwor. skladaie fabrycznym. 
Ochrona przeciw J. P opelars,

zazębieniom- c. k. nadworny dostawca wałeozfeów.
Największa oszczę­

dność drzewa.

Na jesienny i zimowy sezon
poleca najstarszy i najsławniejszy

Handel snkna 
M a u r y c e g o  B u m

w B ern ie ,
założony w r. 1822 

M aterje w ełn ian e , wyrób *« -
nróflki, w  nader pięknych i 

ubranie od irarb, na eało 
2.50, 3.50 do 8 złr . metr.

odnych wzO- 
a łr . 1,60 ct., 2.

Z i m o  w e  m a t e * j e  n a  p a l t o t y
we w icy itk lch  kolorach i wykonaniach od 
z tr . 2.50, 3.50, 4, 4.50 do 12 tXr. metr
N a jn o w s s a  p o d s z e w k a  p o d
p a l t o t y ,  °d  Błr. 1 , 1 .50 , 2 do 6 z łr . 
metr.
E l e g a n c k i e  m a t e r j e  n a
s p o d n i e  od st. 2. 4, S do 8 « .  metr, 
P r a w d z iw e  a n g i e l s k i e  p l e  
d y  d o  p o d r ó i y .  3 m*tr» dtu-
gie , i 1 metr 60 ctm, »zer. w  prakt. kolo­
rach od z łr . 3.50, 5.25, 6 60 do 16 z ł, b z taka.

W gzelkle gatunki sukien cyw ilnych, 
w ojskow ych, liberyjnych, kościelnych, b i­
lardowych i  do powozów na składzie. Dia 
s tr s ły  peiarow ych, weteranów , stow arzy- 
sted strzeleckich  I innych kerperacyj odpo­
w iednie gatunki sakieo.

Waory gratis i franco. W ysyłka tow a­
rów tylko za pobraniem  lub nadesłaniem 
gotów ki. Zam ówienie przenoszące kwotę 
10 złr. trsnco. — Panowie kruw cy otrzy­
mają, na Ryczenie obfita książką próbek 
frnnco. — Zw ykło m aterje na ubrania, tak­
ie  koeykl na łó ik a  i do podróży syst. prof. 
tiu itawa Jagcra w  tiztutgardzie w wielkim  
wyborze. 2850 1—18

Pończochy Saksońskie cztero 
drutowe damskie białe tuzin po 
złr. 4.80, 5.30, 7.20, 8.60, 9.80, 
10 i 11 zł.

Pończochy Saksońskie czterodru- 
towc damskie wysokie białe tu­
zin po zł $.20, 9 80, 11, 12 i 13. 

Pończochy damskie kolorowe 
w»sokie para po ot. 80, 80, 85, 
zł 1 05 i 1 60.

Pończoszki dla dzieci różnej 
wielkuści białe i kolorowe 

Skarpetki dla mężczyzn grube 
tuzin złr. 4.80, cienkio złr. 5.70, 
stopniowo do 11 zł.

poleca w wielkim wyborze

Magazyn MarKawicza
o
t

W E L W  1A IK , plae M arja-ki 1
3^06

K a r o l  B f t ł ła b a n
pod Z ło ty m  K ogu tem

we LWOWIE
poleca 8104 2 -1 2

CbMo-rosyistii)
HERBATY

ciemno naciągająca z wybornym sma­
kiem i aromatyczną wonią 

V, kilo Congo cesarskiej . cŁ 2.20
3.20

.  4. 0 
5.20

Familijnej 
Melange de Moskau 
Imperial . . . .  ,
Wysiewków własnego 

wjriiewu . . .  ,  1.70
Wysiewków sprowadź. s 1.50 
Soucbongu oryg. pacz. ,  4.— 

Przy odbiorze 3 kilo w jednej 
pocztowej paczce opłacam porto do 
każdej stacji pocztowej w kraju.

V .
V.

Majątek
pszennej gleby, obfite łąki przy kolei 
do nabycia. —  Wartość 110.000 złr., 
długu hypotecznego 45.000 złr. —  
Bliższe w Dyrekcji Towarzystwa spo­
żywczego, plac Dom inikański, we 
Lwowie. 8377 2—5

^ W t o O f i K W M i F K S L A l )
s z c z e p u  w ł o s k i e g o  poleca

KAROL BAŁŁABAN WE LWOWIE.
Na prowincję wysyła odwrotną pooztą.

i i e e e e o o e e e e e c
1 Zaopatrzywszy mój ‘ d lat 20 istniejący

Magazyn sukien męzklch
we Lw ow ie prcy u licy S ob iesk iego  1. 4 . się znajdujący w 
n a j n o w s z e  m a t e r j e  sezonowe, mam zaszozyt polecić takowe łaska­
wym względom PT. Pnbliczności. nadmieniając przy tej sposobności, te 
nigdy sukieD z mej pracowni n i e  dostarczałem  do Magaiynu 
„Pierwszej spółki krawców lwowskich* albowiem do tej spółki n i e na­
leżałem i n i e u a l e ż ę .  Z poważaniem

3427 8 -12  J ó z e f  M a c l u l s k l .

i x * e o * * e o o e e e *

Znana zaszczytnie od lat trzydziestu firma

M I C H A Ł  O B O G I
Lwów, ul. Strzelecka 1. 5. 

dla wygody Szanownej P. T. Publiczności 
z dniem 11. września 1884

o t w i e r a

W i
końcem r. b. kończy dwuletni 

kurs naukowy
sześciu uczniów szkoły 

ogrodniczej,
którzy mają być umieszczeni dla 
dalszej nauki jako praktykanci w 
większych ogrodach. 3410 2—3 

W łaściciele większych ogrodów 
lub kierownicy, życzący umieścić u 
siebie takich praktykantów, zechcą 
zgłosić się do podpisanej Dyrekcji z 
podaniem warunków przyjęcia i wy­
nagrodzenia, jakie praktykant otrzy­
mać może.

DYREKCJA
krajowej średniej szkoły rolniozej 

w Czernichowie.

Fil)ę konfekcji dam skich"9i|
przy ulicy Teatralnej 1. 7. 3401 1~8

Główny skład i pracownia pozostaje na dawnem miejscu.

Nieprzemakalne ubrania guńkowe
(Loden Lodenkleider) 

najlepszej wełny owczej styryjskiej w naturalnych ksleraoh szarym, brunatnym
i czarnym 

Płaszcz lekki na deszcz z kapuzą 7 zł.
Płas:cz myśliwski lub do podróży 10 zł. 60 ct.
Gruby menżyków z ciepłą podszewką 16 do 82 zł.
Cesarski płaszcz lub okrywka 12 zlr.
Styryjskie Sacco lnb jupka 10 zł. do 20 zł.
Zupełne nbranie męzkie 20 zł. do 80 zł.
D am sk ie  paltoty  modne i nader eleganokie 10 ił. do 20 zł.

Nieprzemakalne kapelusze guńkowe
dla mężesyzn, pań lnb dzieol 2 zł. 60 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki fabryoznej i domowej (Lodan i Lo- 
nmodnionej mateiji gnńkowyoh ua metry lub w dowolnych gotowych 

najtaniej załatwia rychło za pobraniem handel sukna
3438 i—?____________ Jan Gunzberg, w Gracn (Styrja).

denstoffe)
ubraniach

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORISONA

Pa ARTHAUD MOUUN.
najlepsze ze środków ozyszoiąoyoh 
przeczyszczająoyab krew we wszelkich 
słabościach złe 9 przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzntaoh skórnych 
i psncin krwi. 2721 5 —f

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Houlin, aptekarza 3 0 ,  ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

1

mlejs
Rado

« i n e x x ] O Q o n a o Q f j p c « x x x x x  * c x x x x . p t
z głównych warunków piękności jeat płeć. Nawet

twarz może nas zaehwydó, jeżeli najdzie­
my płeć bas zarzutu. Ale także ńhjrsgularniejsu piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie ną poohwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo m eżej płci. ' Liczna ilość 
paś nie może mieć pretensji do pięknośoi, jeżeli płeć j«j 
nie podtrzymuje. Ażeby sohie piękną i świeżą płeć aż do 
potnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna­
komitych mężów, a to pref. Pyefluoh w Londynie, prof. 
Rąspi, dr. Jfiager*,  dr, Bśudnitza polecony, _°d^4Ja^t

yk uzdra- 
lub z po­

wodu innyoh przyczyn zbrtydłą płeć, a nawet w skutek 
jMzpeconą twara, przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i *e" 
t żłórę - znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, r - co 

łównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprócz ir. Lengl®l* 
AU brzozo w ego niema lepszego 1 niezawodniejszego środka na upięk- 

y  'jenie i konserwowaąi* twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali. Cena
j  fltonusaaa 1 złr. 60 et. — We L we wie d»- nabycia w apt Z yr Baakara

%  pOd thwbrnym Orłem,,W Csendoweaeh u 3. Goliehowskiego, apt. pod Opa- 
OZU ością. 2791 1—?

Ważne dla krawców!
S k ł a d  f a b r y c z n y  sukna i t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h  

Z y g m u n i a  G o l d s c h m i e d  j u n .
w e W ie d n ia , I .  W ip p lin gerstra -se  7,

utrtjrmujący dobrze asortowaDy skład wszelkiego gatunku t o w a r ó w  s u k i e n n y c h ,  sprzedaje 
takowe także detailicznie. Karty wzorków wysyła na żądanie gratii tylko krawcom Iud takim oiobom,

które ten towar dalej zbywają.
Zamówienia załatwiają się rychło i rzetelnie tylko za pobraniem.

Jednocześnie zapewnia się PT. odbioroom tę koncesję, że także każde zamówienie jakiegobądż rodzaju 
innyeh artykułów, załatwionem zostania bezinteresownie. 2852 5 —12

Dom bankowy i kantor wymiany
S O K A L  I  L I L I E N

k u p u j e  i  s p r z e d a j e
p o d  n a j h o r z y s t n l e j s i e m l  w a r n n k s n i  

4*/,proc. listy zastawne krajowe, posiadające gwarancję krajową, 
4 '/ ,proc. potyczkę krajową \ 5proc. obligacje komunalne gwaran­
towane przez bank krajowy, wszelkiego rodzaju listy zastawne 
towarzystwa kredytowego ziemskiego I galicyjskiego banku hi­
potecznego tndzież wszelkie akcje bankowe i kolejowe, obligacje 
pierwszeństwa, renty państwowe, rządowe i prywatne losy, jakotei 
wszelkie monety krajowe i zagraniczne.

Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela na żądanie 
rady najchętniej i najsumienniej.

'.y Ę F  Polecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji.

______________________________  3998 3 - ?

M ydło rozpuszczające

Szpryco wanie 
hygieniozne 

niezawodnej 
skuteczności 
zapobiegające

jedyne, które_ leczy b^z itd^ycb jnnych lekarstw. Zpajdnje aię we wszystkich 
apteiaeh na kuli ziemskiej; w Paryżu irp. J, Ferió aptekarza, 102, ulica Biehi lień; 
we Ęwowie w.aptekach pp. Krsył4nowskiagtf>(obok Brygidek), Mik dascha i Z 
Bnckera, 3. N a t ł i k a w  Krakowi* u Tiauczyiikiego i Kedy: 
u Goliehowskiego.

w Krakowi* u Trauci t̂śkiego ka; w Czerniowoach

(Kesoloirseife) 
wynalezione i własnoręozaio w/rabiane przez

F ran ciszk a  P io h le ra , c. k. starszego weterynarza waustr. węg. armii i
lee*y każdy zewnętrzny defekt i wyrzut naskómy u wssyst^ioh zwierząt domowych, usuwa każdy błąd u koni, 
psahodzący wskutek użycia lub przypadku, leczy specyficznie każde okulawienie, a w cierpieniach gruczołowych 
i  szczegółoie przeciw zapaieuiom ściągnięć, uszkodzeniu od uprzęży i osedniema jest ono radykalnym
środkiem leczniczym. , ■

M ydło rozp u szcza ją ce  jest złożone w częśei z ekstraktów rozmaitych zjól alpejskich i żywicy i nie 
zawiera w «obi» ani kantarydy ani blistru, które sporządzane bywają z preparatów rtęciowycd zdrowiu szkodliwych.

M yńło rozp u szcza ją ce  zostało odszczegómione z powodu swych wybornych przymiotów i szybkich 
skutków leozniczyoh przez towarzystwa gospodarskie, przez weterynarzow 1 licznych właśoicieli dóbr, zaszczytuemi 
świadectwami i podziękowaniami.

Sztuka mydła 50 gram. czystej wagi, wystarczające dla 10 koni 1 zł. 20 ot.
■ ,  120 ,  a s a a. 25 D 2 zł. 40 ct.

Do każdej sztoki mydła dołącza się przepis nżyoia w języku niemieckim, węgierskim, polskim i czeskim. 
G łów n a sprzedaż dia wszystkich ozęści świata u W a sile w sk ie g o  i P tlaskiego w W a rsza w ie .

Składy dla Anatro W ęgier: we Wiedniu: Strnbecker A Hollnbtr, zum gjldencn Eiuborn, Bothenthurm- 
itrasse 7, Wiesohnitzky A Ciauier, Wallflsebgaise 8 ; C. Haubner, apt. znm Engel, am Hof 6., we LWOWIE w 
apt. Z. Rackera, Jakóba Beizara, w K r a k o w i e  w apt Józefa Trauczyńikiego, w R z e s z o w i e  u Bobaittera 
A Sp. drogerzystów, w B i e l i k u  w apt. Jana Stańko i we wszystkich znaczniejszych aptekach i drogeriach w 
kraju i zagranicą. 2987 8—-10

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu

L IS T Y  h ip o t e c z n e ,51
jakotei

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXViII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 187L mogą być użyto do lokowa­
nia kapitałótrfunduszowych, pupilarnyck, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, są w  t y *  k a n to r g *  d o  n a b y s lą ,

Wszystkie polecenia z prowincji wyironują się bezzwło- 
oznia po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 8041 4—?

Wydawcy i w&śdciele J: Dobrzański i E . Gromau. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jau Pobrzański. Z drukarni ^Gazety Narodowej*,


